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Powrót Marszałka Piłsudskiego do Warszawy.

jaw nia, aby trzeba było jeszcze raz kłaść na to 
nacisk. Jeżeli to czynię, to jedynie dlatego, że 
pragnę podkreślić po ostatnich moich, rozmo
w ach ważność pacyfistycznej postawy narodu 
francuskiego, k tó ra  w czasie mojego pobytu 
w  P aryżu  zrobiła na m nie jak  najlepsze w raże
nie. Ten stan duszy stanow i jeden z 'e lem en
tów  zasady pokoju, powiedziałbym wręcz, że 
stanow i więcej, niż jego połowę. Drugi element 

nej i że  stosunki polsko-francuskie znajdują, niezbędny d la  dzieła pokoju, to  stale poszuki- 
się. zawsze w fazie najprzyjaźniejszej i najbliż- w anio sposobu praktycznego organizow ania 
szej współpracy. 0  ile nam  wiadomo pierw sza p oko ju  Chodzi o zadanie niezwykle skonipli- 
inicjatyw a tej podróży wyszła z Quai d'Orsay, kowane, kiórego realizacja w ym aga wiele wy- 
gdzie odczuto potrzebę bezpośredniego kontak- silków, wicie cierpliwości.
tu  z odpowiedzialnym kierow nikiem  naszej im- Wobec, analogji pojm ow ania pokoju przez 
lityki zagranicznej celem dokładnego w yja- Francję i Polskę osiągnąłem  bez trudności po- 
śn ien ia niektórych ak tualnych  problem atów rozum ienie z moim francuskim  kolegą co do 
natu ry  międzynarodowej. Było to w skazane szeregu podstawow ych' kwestyj. Porozum ienie 
zwłaszcza odnośnie do t. zw. p ak tu  4-ch, któ- to było teni łatw iejsze do osiągnięcia, że przy- 
ry, — o czem zresztą rząd francuski dobrze mierze naszych dwu krajów  nigdy nie było po
wiedział, — wywołał w Polsce pewne niezado- zbawione elementów, których użyteczność da- 
woleilie i zaniepokojenie. W prawdzie pitrw ot- je się w łaśnie zauważyć w  niezbędnem dziele 
ne ostrze pak tu  zostało już stępione pod naci- rozwinięcia wzajemnego zaufania i wzmocńie- 
skiem  F rancji, pozostały jednak  wszystkie n ia  równowagi politycznej. Niech mi będzie 
pierw otne wątpliwości co do jego celowości wolno dołączyć do tych rozw ażań politycznych, 
i użyteczności. Kierownicy francuskiego rządu  k tóre mi nasuw a moja podróż — w rażenia, któ- 
skćrzystają niezawodnie z pobytu p. m in istra  rc podzielają wraz ze m ną moi współpracow- 
Becka w Paryżu, aby istniejące jeszcze obawy nicy, przybyli z Polski. Są to w rażenia serdecz- 
rczproszyć i w yjaśnić wyczerpująco powody u- ności przyjęcia, jakie nam  zgotowano, i które 
czestnictw a Niemiec w  pakcie -4-ech, Iz przyjem nością interpretujem y ńietylko jako

Dalszym celem podróży p. Becka będzie za-* dowód gościnności francuskiej, lecz także ja- 
pewne omówienie sprawy organizacji pokoju, ko now ą m anifestację łączącej nas przyjaźni.' 
Pod tym względem posiadam y już urzędowe j
oświadczenie p. m in istra  złożone wobec przed-1 ż  powyższych oświadczeń wynika, że pódró; 
staw icieli prasy. Powiedział on in. in.: „Jak n a j- ' p. m in istra  wydała już poważne, dodatnie re- 
żywsze zadowolnienie z mojego k o n tak tu  z mę- zultaty. Pożądane wyjaśnienie wzajemnych 
żaini s tan u  F rancji, z reprezentantam i n a ro d u ,' stosunków  już nastąpiło  — i możemy tylko 
którego głęboka miłość ojczyzny znajduje tak  ; w yrazić najszczersze zadowolnienie z powodu 
doskonały wyraz w  przywiązaniu, do wspólnej osiągniętego porozumienia, które stanow i naj- 
pracy  narodów — jest zupełnie zrozumiale. To silniejszą gw arancję pokoju dla całej Europy, 
uczucie ożyw iające F ranc ję zbyt często się u -i ------------------------------

Minister Beck w  Faryźu.

Podróż m in is tra  Becka do Paryża, wybiega— 
swem  politycznem  znaczeniem — poza ram y 
zwykłych tego rodzaju kurtuazyjnych  wizyt. 
Już sam  fak t, że nasz m in ister spraw  zagra
nicznych pierw sze swe urzędowe odwiedziny 
skierow ał do francuskiej stolicy, — jest zna
m ienny; stanow i on bowiem jeden dowód wię
cej, że przymierze z Francją jest zawsze cen
tralnym  czynnikiem  naszej polityki zagrań:

M inister Beck u  p. Daladiera.
P aryż 21 września.

(PAT) O godzinie 18-tej m in is ter Beck byl 
przyjęty na godzinnej konferencji przez pre- 
n ijcra Daladiera. O godzinie 20.30 -wydany zo
stał na cześć m in istra  polskiego bankie t na 
Quai d'Orsay. W  obiedzie wzięło udział około 
■40 osób. Ze s trony  francuskiej obecni byli 
członkowie rządu z prem jerem  Daladier i min. 
Paul-Boncourem  n a  czele, ze strony zaś pol
skiej prócz min. Becka am basador Chłapow
ski, min. -Muh'lstein, szef gabinetu m in istra  
Dębicki, sekretarz F riedrich, wicemin. Dole- 
żal, sekretarz generalny delegacji polskiej na 
konferencję rozbrojeniow ą radca  Kom arnicki 
i zastępca naczeln ika w ydziału prasowego 
MSZ. Rucker.

: min. Paul-Boncourem. 
Paryż 21 września.

{PAT) W czoraj o godz. 20-tcj oglóśzony zo
stał następujący kom unikat oficjalny o  roz
m ow ach min. Becka z min. Paul-Boneoi^em :

\V godzinach popołudniowych m in. Beck 
odbył z iPaul-Boneourcm rozmowę, w czasie 
k tórej obaj m inistrow ie spraw  zagranicznych 
omówili sytuację ogólną oraz szereg spraw, 
interesujących specjalnie F rancję i Polskę. 
Rozmowa ta  pozwoliła stwierdzić całkow itą 
wspólność pfcglądów i zgodność wysiłków, do
konanych -przez jednią i d rugą  stronę -dla stab i
lizacji politycznej o raz ekonomicznej odbudo
w y Europy.

Obaj m inistrow ie byli zupełnie zgodni co 
do konieczności popierania środkam i najlepiej 
dostosowań ©mi istotnej i możliwie najszyb
szej realizacji bardziej racjonalnej organizacji 
kra jów  naddunajskich. Z drugiej strony m i
n istrow ie wyrazili zadowolenie ze szczęśliwe
go wpływu, jak i wywarło na cały wschód, eu
ropejski, a  w  szczególności n a  stosunki pol
sko-rosyjskie zawarcie p ak tu  o  nieagresji i 
zw iązanych z nim  protokołów, ja k  rów nież z 
popraw y stosunków  pomiędzy Polską a  G dań
skiem  na skutek  ostatn io  przeprowadzonych 
rokow ań. Z zadowoleniem stw ierdzili m ini
strowie postępy, realizowane w  dziedzinie 
stosunków  m iędzynarodowych w  tej części E u
ropy. gdzie P o lska  m a bezpośrednie interesy. 
■W końcu serdecznej i przyjacielskiej rozmo
w y obaj m inistrow ie w yrazili pragnienie u- 
(rzvm ania i rozw ijania stałego i  ścisłego k on
tak tu  pomiędzy obu rządam i przy każdej spo
sobności, a  w szczególności w  czasie przysz
łych zebrań międzynarodowych.

Min. Beck u grobu Nieznanego Żołnierza.
Paryż 21 września.

(PAT) M inister Beck złożył dzisiaj o  godz. 
11.30 rano  wieniec na Grobie Nieznanego Żoł
nierza, poczem około -południa przyjął 
am basadzie prasę francuską i polską, udziela
jąc jej w yjaśnień o celach polityki polskiej. 
O godzinie 13-tej odbyło się w ambasadzie 
śn iadanie wydane przez m in. Becka dla rządu 
francuskiego.

P ra sa  francuska o m inistrze Becku.
P aryż 21 września.

(PAT) Cala p ra sa  po ranna podaje dzisiaj 
n a  naczelnych m iejscach u trzym ane w  serde
cznym tonie spraw ozdania z przebiegu wizyty

Rozmowa m in. Becka

Pan M arszałek P iłsudski powrócił dzisiaj 
rano  z Zaleszczyk w  tow arzystw ie płk. Dra 
Woyczyńskiego, ppulk. G ladisza i ppułk. Bu- 

lera. N a dworcu witali P an a  M arszalka 
przedstawiciele władz cywilnych i wojsko-

wych z drugim  w icem inistrem  gen. Slawoj- 
Skladkow skim , - podsekretarzem  • s ta n u  Czap
skim  i szefem sztabu głównego gen. Gąsiorow- 
skim  n a  czele.

Wyjazd premiera Jęr-rzejswlcza da Gdańska:
,'e czwartek o godsi. 23.-48 gdańskim  poeią- Jd-la^praeiny 

gieni -pospiesznym odjechał z o ficja lną w izytą
sena tu  gdańskiegrŚp. prem jer Jędtzejewicz 
towarzystwie m in is tra  przem ysłu i handlu  

d ra  Zarzyckiego o raz k ilk u  wyższych urzędni
ków m inis ter-jalnycli.

Tym  sam ym  pociągiem w yjechała do Gdań- 
ca wycieczka 10 dziennikarzy p-ciskich.

Przyjęcia w M. S. Z.
Podsekretarz s ta n u  hr. .1. Szembek przyjął 

wczoraj' r.-cwc-miancwanego charge d 'affaires 
B ułgarji p. Iw ana Alt yn owa.

Subskrypcja Pożyczki Narodowej.
iDo kom isarza generalnego (Pożyczki Narodo

wej nadchodzą wciąż wiadomości o tsuhskrybo- 
liu pożyczki. Dla przykladh w ym ienić n a 

leży zgłoszenie Tom aszowskiej fabryki sztucz-

ego jedw abiu na subskrybeję 500.000 7.1. Za
haczyć należy, że według- norm  ustalonych 

‘ys-akeść -śu-tokrybeji d la  tych 
zakładów  w ynosiła tylko 320.000 zł.

Konlereneja w sprawie zniesienia knneesyj Ijlnniawydi.
W czoraj -naskutek interw encji ■zwiąak-u za

wodowego inwalidów wojennych odbyła się 
u  pułk. Sławka, .prezeea BBIWR, konferencja 
w spraw ie pro jek tu  zniesienia koncesjonowa
nej -sprzedaży'wyrobów tytoniow ych. Delega
cja  inw alidów  .wojennych p rzedstaw ia ujem ne 
sku tk i tego .projektowanego za rząd zenia za
rów no z punk tu  widizenia •cgólnopaństuow.ego, 
jak  i interesów  inwalidów. iW rezultacie k on
fe ren c ji prezes Sław ek w yraził życzenie pod 
adresem  m in is tra  skarbu , aby przy  zamierzo
nej reoiganizac-ji sprzedaży wyrobów 'tytonio
wych inw alidzi nie zostali pokrzywdzeni. Na
leży dodać, że w konferencjach  - b ra ł -udizial 
z ram ien ia m inistra  skarbu  p. w icem inister 
Jastrzębski.

r © 5 E b v o j e E 8 , I a ,
flngłja godzi się na lontralj zbrojeń.

min. Becka w Paryżu: Dzienniki podkreślają 
w yjątkow ą serdeczność, jaką rząd francuski 
okazał polskiem u ministrow i w ciągu p ierw 
szego dnia jogo.pobytu nad Sokwaną. Znal; 
zlo to należyty wyraz w rozmowach z Dali 
dierem  i Boncourem, jak  rów nież w  banki' 
cie, wydanym na Quai d'Orsay. B ankiet te 
zgromadził liczne grono wybitnych ósobi- 
stości.
Polska i F rancja czynnikam i pokoju w Europie.

P aryż 21 wrześni
(PAT) iPrasa wczorajsza obszernie om a

w ia przyjazd m in is tra  Becka do  'Paryża, za
mieszczając n a  naczelnych miejscach- obszerne 
kom entarze, odnoszące się  do  politycznego zn a
czenia wizyty. „Paris Midi" 'podkreśla, że m i
n ister Beck jest -jednym .z głównych i wypró
bowanych współpracowników m arszałka  
rudskiego. W izyta jego, zdaniem  pism a, jest 

oznaką serdecznych stosunków  i porozumie- 
k tó re  -zawsze panow ało i  panu je  m iędzy 

Polską i Francją. — „LT ntransigeanl" zauw a
ża, że francuskie 'koła dyplom atyczne przyw ią
zują du żą  w agę do lej wizyty. Przyjaźń, łączą- 

obydwa k ra je  jest tradycyjna. Z 'praktycz
nego p u n k tu  widizenia -wizyta m in is tra  Becka 
oznacza, że Francja, k tó ra  znajduje się w  Ge
newie niejednokrotnie w  trudnej sy tuacji, bę
dzie mogła liczyć n a  w spółpracę -Polski, co 
z pew nością w yda ja k  najlepsze owoce. — 
„L‘Ordre“ podkreśla, że w izyta m in is tra  Becka 
w przeddzień tak  ważnej dyskusji m iędzynaro
dowej -posiada niezw ykle doniosłe znaczenie. 
Rozmowy te mogą mieć ogrom ną wagę. Oprócz 
Belgii, Polska jest jedynym  krajem , k tóry  łą 
czy z F ranc ją przym ierze w ścisłe m tego słowa 
znaczeniu. Wobec debat w  spraw ie bezpieczeń
stw a obu kra jów  jes t zupełnie natu ra lne, że 
kierow nicy polityczni tych państw  powinni rze
czowo i  szczegółowo się porozumieć. Dziennik 
dem entuje wreszcie pogłoskę, jakoby p ak t n ie
agresji polsko-sowiecki m iał osłabić węzły, łą 
czące oba kra je . P a k t — zaznacza dziennik — 
został zaw arty  rów nież przez rząd  francuski. 
Podróż m inistra  Becka oznacza zdaniem  pi- 

e konieczności życiowe Polsk i i  F rancji 
są tak  identyczne, że w w ypadku powstania 
jakichkolw iek konfliktów, grożących Europie, 
obydwa narody odczują praw ie instynktow nie 
potrzebę pójścia w jednym szeregu, ram ię przy 
ram ieniu. — „Temps'* .podkreśla, że 'wizyta ofi
cjalna m m is tia  Becka w  P aryżu  i przyjęcie, 
jak ie zgotowano m u we Francji dowodzą, że 
współpraca francusko-polska w całej pełni jest 
najistotniejszym  czynnikiem  politycznego ła
du i  pokoju w Europie.

„Times'* o pobycie min. Eecka w Paryża.
Londyn 21 września.

(PAT) „Times" om aw iając obszernie szcze
góły wizyty min. Becka w P aryżu  stwierdza, 
że rozmowy m inistra  Becka z rządem francu
skim tw orzą część sk ładow ą ogólnych narad 
pomiędzy m ocarstw am i, celem dojścia do po
rozumienia co do propozycyj, jak ie m ają by 
przedstawione konferencji rozbrojeniowej. 
Rozmowy dały rów nież okazję do odnow 
przyjacielskich i opartych  na zaufaniu  sto
sunków  między F ran c ją  a  Polską, k tóre w o- 
statn ich  m iesiącach uległy pew nem u oziębie
niu, zwłąszcza w okresie rokow ań o  p ak t 
-4-recb. V

Londyn 21 września.
(PAT) Środowe posiedzenie gabinetu  bry

tyjskiego, -które trw ało 214 godziny poświęco
ne było omówieniu francuskich w arunków  roz
brojenia, przywiezionych z Paryża przez pod
sekretarza s tan u  Edena. Dyskusja w ykazała, 
że większość członków rządu brytyjskiego jest 
za natychm iastow ą kontro lą zbrojeń. Prem jer 
Mac Donald i m in ister spraw  zagranicznych 
Simon w ysuw ali konieczność -uzyskania od 
F rancji w zam ian za zgodę na natychm iastow ą 
kontrolę definityw nych propozycyj, zarówno 
co do-rozm iarów  ew entualnych redukcyj zbro
jeń, jak ie F ran c ja  gotow a jes t poczynić oraz 
co do daty , kiedy F ran c ja  tak ie częściowe roz
brojenie może uskutecznić. W yniki obrad g a 
b inetu zreasum ować można jako  w yrażenie w 
zasadzie zgody W ielkiej B ry tan ji na natych
m iastow ą kontrolę zbrojeń, przyczem sform u
łowanie tej kontroli, a zw łaszcza określenie, w 
jak i sposób m a ona być stosow ana stanow ić 
będą przedm iot przetargów, w  czasie k tó iych  
W ielka B rytan ja -wysuwać będzie żądania, w y
kraczające' poza ram y  tego, co obecnie F ranc ja

proponuje zarówno co do redukcyj swoich zbro
jeń  jak  i co do daty w prow adzenia jej w życie.

Klucz sytuacji —  w Rzymie.
Londyn 21 września.

(PAT) M inister spraw  zagranicznych Sinipn 
udaje się w końcu bieżącego tygodnia wraz z 
sekretarzem  stan u  Edenem do Paryża, skąd 
następnie w yjedzie do Genewy na sesję Rady 
Ligi Narodów. IW czasie pobytu w  P ary ż u  m i
n ister zakom unikuje rządowi francuskiem u 
stanow isko gabinetu biytyjskiego .wobec po
glądów francuskich. Rozmowy m inistra  nie 
będą m iały charak te ru  urzędo,wego. Kola do
brze jM>inforinowa.ne zaprzeczają, kategorycz
nie pogłosce, jakoby ostatn ie rozmowy fra n 
cusko-angielskie na -temat rozbrojenia dopro
wadzić m iały do  konfliktu. W kolach tych są
dzą, że pod pew nem i względami klucz roz
m ów  rozlbrojeniowych spoczywa w  ręku 
W łoch, k tó re  posiadają kon tak t z Niemcami, 
um ożliwiający im w ywarcie znaczniejszego 
wtplywu. W spom niane kola polityczne skłon
ne są budować w ielkie nadzieje -na popraw ie 
atm osfery, równocześnie jednak nie zabiega
ją  o  zm ianę zapatryw ań Niemiec.

Przesilenie gabinetowe w Austrii.
Doliiuss tworzy nowy rząd.

W iedeń 21 września.
(PAT, Późną nocą rozeszła się po  W iedniu 

wiadom ość o przesileniu gabineiowem. Wobec 
rozdźwięku między Związkiem Chłopskim a 
H eim w ehrą kanc. Dolłfuss postanowił w yja
śnić szybko sytuację i w  tym  celu udał się 
Wieczór do  prezydenta republiki, p rzedstaw ia
jąc  m u plan reorganizacji gabinetu. P rezydent 
w yraził Dollfussowi zaufanie i powierzył m i
sję  tw orzenia nowego gabinetu, w  którego 
sk ład  weszliby nie przedstaw iciele stronnictw , 
lecz w ybitne osobistości. Zarząd główny stro n 
n ictw a chrześcijańsko-spolecznego wyraził 
kanc. Dollfussowi pełne zaufanie. P rzez całą 
noc trw ały  konferencje w spraw ie utworzenia 
gabinetu  pod kierow nictw em  Dollfusa. Ukon
sty tuow ania gabinetu oczekują w ciągu dzi
siejszego przedpołudnia.

Nowy gabinet.
W iedeń 21 w rześnia.

(Tel. wl.) W związku z zapowiedzianą zm ia
ną u stro ju  -wewnętrznego Au-strj.i- podjął -kanc
lerz d r. -Dolłfuss 'ubiegłej- nocy pertrak tac je 
w spraw ie -rekonstnukcji swego rząd-u. W  cią
gu  dzisiejszego przedpołudnia utworzył dr.

Doilfuss mowy rząd w składzie następującym : 
Kanclerz, m inisterstw o spraw  zagranicznych 
m inisterstw o obrony 'narodowej, bezpieczeń
stw o i rolnictw o — d r. -Doll-fuss; w icekanclerz— 
m ajor Fey; finanse — dr. -Burescb; handel — 
Stoffingcr; op ieka społeczna — Schm itz; o- 
św iata i spraw iedliw ość — Schiuschmigg; s:pi-a- 

y w ew nętrzne — dr. Koeiber; ministens-two 
reform y konstytucji * d r. Ender. Sekretarze 
stanu : bezpieczeństwo — baron  Karwińsky 
obrona k ra jo w a — książę Schoenbung-IIarten- 
ete in ; -rol-nictwo — tir. Gleissner; spraw iedli
wość — Glass; spraw y bezrobocia i tu rysty 
k a  — N eustaetter - śtuerm er. Dotychczasowy 
m inister obrony -krajowej Vaugoin mianowany 
został prezydentean anstrja.cki.ch kolei związ
kowych.

■Skład nowego rządu  zestal przez prezydenta 
związkowego 'M iklasa zatwierdzony, poczem 
członkowie rządu  zostali zaprzysiężeni.

W edle przynależności partyjnej nowy rząd 
kanclerza 'Dołlfussa sk łada  się w  większości 
z -członków partji chrzościjaiisko-spo-lecznej. 
Jedynie m ajo r Fey i scki'etiu'z 'Stanu Neustaet- 
•ter- S tuerm er należą do Heimwehry, 6eknet 
s tan u  Glass do frontu narodowego, zaś książę 
Schocnburg-llartca-.j-tcin jest I.espartyjny.

Głód w państwie komunistów.
■We n um eric  „(Przeglądu

W spółczesnego", k tóry  dziś opuścił p r  
.prof. Adam Krzyżanowski ogłosił a r ty k u ł 
o głodzie w  Rosji sowieckiej. Po niżej d ru 
kujem y zakończenie wy.wcdów krakow 
skiego ekonomisty:

W ykonawcy piatileik
yniki 

chwastów, 
tym Q)rzy 
ziściły się 
n ia  plon

wli bu. opieni :
w  d'ziale produkcji zgolą poniinię- 
lkładaniu planu pięcioletniego. Nie 
objęte planem, zam iary pówiększe- 
żyta i pszenicy. -Wykonanie zaniie-

za ia się u tajoną komśumicją, w ielkie nakłady 
rozrzut-nem m arnotraw ieniem  pracy ludzkiej, 
bo n ie  obrodziły docliodami. Chybione inwe
stycje uszczupliły zapasy -kapitału. -Zabrakli 
przecie środków wyżywienia ludności, a wię 
na}ważniejszego sk ładnika 'kapitału.

Inflacyjne finansow anie p iatilefk i przy
ch ni-lo się d-o jej baiTkri

tak dalece zawiodło, że zam iast obiecane
go pomnożenia zbiorów skończyło się ich spad- 
kiejnt Wprawdłzie przeniys-ł rosyjski wytwo
rzy ł dość znaczne ilości m aszyn rolniczych, ale 
icli A\ yzyskanie przez ludność w iejską n ie do
pijało . Rrod-ukcja przem ysłow a sowiecka oka-

Raz jeszcze ddzna la 
-potwierdzenia s tara  qn awda, żc inflacja -w rę 
państw a je s t  czynnikiem' dekapitalizacji, ho 

władzom trudno oprzeć się pokusie rozrzutne
go  wydawania, ,-póki. k ry ją  w ydatki, pozornie 
tanio i łatwo, biciem pien ięt^y  papierowych? 
Plan, w ydrukow any w r. 1928, jńzewidywał, że 
jego -wykonanie pociągnie za sobą zwiększanie 
emisji rokrocznie o  kw otę 200—250 aniłjonów 
1'ubłi. W  rżeczy.wiatośęŁ już w  'pierwszym i-oku 
wykonywania p ia tiletk i em isja wzrosła o  070,

w drugim  o 1021 m il jonów rubli. Z końcem d ru 
giego roku  w sierpniu 1930 w ładze sowieckie 
kazały  rozstrzelać- -dziesięć osób z a  itezwuryzo- 
w anie drobnych pieniędzy kruszcow ych -i za 
rozszerzanie „fałszywych" 'pogłosek, o  'zachwia
n iu  się w aluty. Inflacja n ad a l szybko w zra
s ta ła  w latach następnych. Także udzielanie 
przez Gosbank (bank em isyjny) w ybitnie in fla
cyjnych kredytów  przedsiębiorstwom państw o
wym przekroczyło znacznie granice w ytknięte 
w -planie. iProduk-cja żadnego -towaru n ie w zro
s ła  tak  znacznie, jak  produkcja pieniędzy p a 
pierowych.

Rząd, ażeby ukryć piaw^dziwy s tan  finansów  
i w aluty, przestał ogłaszać od> września. 1932 r. 
wykaz -kredytów, przyznaw anych przez Gos
bank, w ykazy cen i plac. Zaprzestał także po
daw ania do publicznej wiadomości wysokości 
zapasu  złota, w alut i dewiz w piwnicach Gos- 
hanku, ponieważ spadl znacznie w  zw iązku 
z gwaltownem  obniżeniem  się wywozu zboża.

Głód- obecny w 'Rosji różni s ię  wybitnie od 
poprzednich przyczynami i -rozmiarami, a ta k 
że możliwościami - przeciw działania klęsce. 
Dawniejsze głody były  .orzedewszyelkieni w y
nikiem nieurodzajów-. iP-osucba niszczyła zbiory 
w guber-niacii centralnych «ua przestrzeni ro
syjskiego czarnoziem n szczególnie wrażliwego 
na brak  opadów. Za -panowania carów głód- byt 
zjaw iskiem  jiedmorocznem. F inanse .państwa 
były .na -tyle zasobne, że rząd móg'1 -dostarczyć 
ziarna na zasiew. Byl w stan ie zapobiec zm niej
szeniu się -obszarów zasiewu. Głody pow tarzały 
się stosunkow o rzadko. -Kilkoletnia wojina, .za
mieszki rewolucyjne i nieurodzaj złożyły s ię  n a  
głód 1921 roku. Obecna k lęska -jest zgoła od
mienna. W arunki atm osferyczne 'nie zasługują 
na m iano szczególnie .nieprzyjaznych: a n i 
w tym roku, ani w  poprzednich. Zasięg te ry 
torialny klęski jes t w iększy. W iększą jest, tak 
że ilość ludz-i n ią  dotkniętych. Głód ogarnął 
Ukrainę i Kaukaz, kraje, k tóre 'go nie zaznały 
od niepamiętnych czasów. Pow tarza się z roku  
na rok, -bo rząd jes t biedny, -bo n ie  może się 
zapożyczyć, cele-m dostarczenia zboża na za
siew. W ięcej ludzi pada, ofiarą śm ierci głodo
wej, clioć wywóz zboża je s t mniejszy, niż żw 
cars-ki-ch czasów. Głód ogarnął cks-zapy kołle- 
ktywizacji 'rolnictwa. Jes t w ynikiem  wtykony- . 
wani-a p rosram u  komunistycznego.

Zagraniczni dziennikarze i ekonomiści, wiel
cy i mali, ruszyli ca łą lamą d-o .Rosji po rozpo
częciu w ykonyw ania piatiletki. Obwieszczali 
św iatu, że -na w łasne oczy widzieli wielkie 
fabryki i  olbrzym ie ferm y sowieckie, że. u stró j 
kom unis tyczny wbrew dotychczasowym -i>oglą- 
dom okazał się zdolny do kapitalizacji. Byliby 
więcej skorzystali z podróży, gdyby sobie byli 
przedtem : przem yśleli słowa M onteskiusza 
z prized! 200 lat: „Kiedy -dzicy w  L-uizjanie clicą 
mieć owoc, ścinają drzewo przy  sam ej ziem i 
i -zrjiwają owoc. Oto rząd d-espotyczny". (,,'Duch 
Praw " V, *13, -tilum. Żeleńskiego-Boia).

Przed -dwoma laty  inżynierowie w  S tanach  
Zjed-noczonych wynaleźli w yraz: „technokra- 
cja". Jej zwolennicy, pow ołując się na postępy 
techniki, żądają -powierzenia -sobie w ładzy w  
państwie, w zam ian z a  co obiecują w  kró tk im  
czasie -wzbogacić ludzkość, wnieść -przesilenia, 
bezrobocie, -głody. -Technokratą „ava-nt ta  łelt- 
re“ by ł Lenin, gd-y nauczał swych w iernyclt 
w roku  1920, że istotą komu-nizunu jest opano
wanie w ładzy i elektryfikacja. Naiwna, bałwo
chwalcza wiara w  -cudotwórczą moc techniki, 
rzekomo zdolnej zastąpić gospodarność, -nie 
doprowadziła do  osiągnięcia celu. Ł u d u k c ja  
sowiecka jes t nadał znacznie droższa, n iż k ap i
talistyczna, clioć p lace ,robotników s ą  niższe.

S ilny spadek produkcji rolniczej podkopuje 
całość gospodarki sowieckiej. Z pow odu złego 
odżyw iania -się robotnika przem ysłowego 
zm niejszyła się  wydajność -j-ego .pracy. -W -ostat
nim  ro k u  wywóz plonów rolnych stanowił za
ledwie 1/5 ogólnego- wywozu z iRosji, co nigdy 
przedtem  się nie zdarzało,

iDziś po jbankructw ie -piatiletki komunizm 
bolszewicki jako  przykład- zachęcający do  n a 
śladow nictw a -traci n a  sile. Sowieckiemu -mi
nistrowi -skarbu -coraz trudniej znaleźć pienią
dze -na finansow anie za pośr.ednictwetrą -trzecie j 
m iędzynarodówki agitacji kom unistycznej -za
granicą- Niebezpieczeństwo -dumpingowego w y
wozu rosyjskiego imalfeje, a le  -maleją -także moż
liwości im portu  do iRosji. Rośnie niebezpie
czeństwo niewypłacalności wobec zagranicy, 
która na kredyt wysyła maszyny, potrzebne do 
rozbudowy piatiletki.

W ielki głód  go-tów -mieć także i dobre skutk i. 
Zapewne (powtórzą się  dzieje 1921 roku. Wów
czas głód-skłonił -Lenina do pójścia d ro g ą  „Ne- 
pu “. Także i  dziś -praw do podobnie wlad-cy Rosji 
złagodzą -ucisk gosipoda-rczy, ażeby -się utrzy
mać -przy władzy. Mnożą się -wiadomości o  do
puszczeniu wolnego liandilu oczywiście w’ ogra
niczonym zakresie. Nieszczęśliw ą ludność ode
tchnie clioć na pew ien czas. 'Przypom inają się 
słow a de Cuistine'a o  zamordowaniu (Pawła 1: 
„Le gouwej-nement ms-se est u n e . m onarchie 
abśolue temipćree p a r  l'a-ssassi-nat". '

Obrońcy komuiiiz-mu -szukać będą -przyczyny 
głodu ołiecnego w nie-u-dołności społeczeństwa, 
rosyjskiego, a  nie w  istocie ustroju ko m u n i
stycznego. Choćby ten -pogląd byt-praw dziw y, 
żadną -miarą nie u-eprawiedfiw ia rządu , który 
powinien był wiedzieć, kom u -narzuca piatiict- 
kę. Praw dziwym  atoli -nie jest. Ustrój -komuni-. 
styczny jako taki jest, sprzeczny z Owocną go- 

[ spodarką. W szędzie próby zastosow ania połi- 
, tyki kom unistycznej łub do .niej podobnej m n
iszą  doprowadzić do  zubożenia, d o  dem orali- 
Szacji i do skrócenia cza-su fr-wania życia ludz
ik  iego.
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Pożyczka Narodowa.
Kraków a Pożyczka Narodowa.

P. prezydent m iasta 'dr. Kaplicki wydal n a 
stępujący odezwę:

OBYWATELE!..
Wśród, szalejącego a a  całym świecie kryzysu 

gospodarczego P olska uchroniła  się  dotychczas 
od silniejszych wstrzyśnień. S ta ło  się  to  dzięki 
oszczędnej gospodarce Skarbu'Państw a. i zapa
som, jak ie pozostały z czasów przedkiryzyso- 
wych. Z biegiem lal. jnusia ly  się one jednak 
wyczerpać, równocześnie zaś oszczędność do
szła do  granicy, poza, k tóry  przejść n ie może 
bez zatam ow ania całego życia gospodarczego i 
podcięcia by tu  pracowników' w szelkiego ro 
dza ju  i. tak ju ż  kryzyseni dotkniętych. A dzie
je się to w łaśnie w czasie, kiedy sy  ju ż  pierw 
sze oznaki zbliżającej się poprawy życia go
spodarczego.

W te j przełomowej chw ili Rząd- Rzeczypospo
litej Polskiej rozpisuje subskrypcję n a

Pożyczkę Narodową.
Nie dao'owizną, n ie bezzwrotną ofiarą, ale 

umieszczeniem oszczędności gospodarstw a p ry 
watnego w Skarb ie Państw ow ym  na korzyst
nych d la  Subskrybenta w arunkach  Obywatele 
Polski m a ją  sw em u Państw u dopomóc w  przej
ściu z ciężkiej w  lepszą dolę.

Już n a  całym obszarze Rzeczypospolitej rzu-

LEON KOWALSKI.

(Ciąg dalszy.)
Pośrodku pracowni, o  szklanym  dachu, po

malowanej na czerwony, pom pejański kolor, 
sta ł ogrom ny obraz „Śluby Jana  Kazimierza", 
przy nim  schodki, na które M atejko wchodził, 
ab y  malować. Obraz był tak  wielki, że Mistrz 
mi się wydał jeszcze mniejszego wzrostu jak 
był. Miał podniesioną, prawie okaleczają ło
patkę z pracy, z ciągłego po ruszan ja ram ie
niem  podczas m alow ania. Cały przekrzywio
ny, choć jeszcze nie wiekowy. Sylw etka jego 
została naizawsze w ‘mojej pamięci.

„Proszę M istrza, obce czytać Buckley‘a “ — 
wskazał na m nie sekretarz. W odpowiedzi na 
to M atejko uśm iechnął się i położył mi rękę 
na ram ieniu. Byłem w zruszony i zdawało mi 
się, że to jest jakby pasow anie n a  malarza... 
,/Proszę mu dać tego Buckle'a, to dobrze, że się 
czeińś interesuje!'*

Zwracając się  do mnie, powiedział: „Proszę 
pana, ja  wiem jakich kósztów w ym agają stu 
dja, wiem też, że pan  wiele pracuje. Potrze
b u je  pan na farby i płótno. Chciałbym przyjść 
panu  z pomocą, wiele nie mogę, ale niech pan 
przyjm ie odem nie skrom ne na ten cel stypen- 
d jum ” — uścisnął rękę mnie i memu gui- 
de'ow i — audjencja była skończona. Byłem 
głęboko w zruszony i jeszcze więcej zmiesza
ny, nie pam iętam  czy podziękowałem naw et 
za tyle sym patji Dyrektorowi. Sekrętarz zgadł 
do pewnego stopnia, że wizyta u Mistrza to 
wielki zaszczyt był d la  mnie, spodziewał się 
jed n a k ’ widocznie zupełnie czegoś innego, co 
mnie spotkało. Gest D yrektora uważałem 
isto tn ie za wielki zaszczyt d la mnie, to się nie 
zdairźałó każdem u. Jakeśm y wracali, sekre
ta rz  trium fow ał, tak, jakby on był przyczyną 
i twórcą wszystkiego, co się stało. Zapomniał 
co mówił i czego właściwie dla mnie oczeki
w ał. Chodziło o  burę, a  stało  się zupełnie od
wrotnie... .jW idzi'pan, jak i Mistrz dobry, pan 
to  m a szalone szczęście"... (Westchnienie)...

Pobierałem  to stypendjum  z pryw atnych 
środków’ Matejki przez kilka lat, póki Matej
ko żył, do dziś jestem z tego dumny...

S ekretarz dając m i owego Buckle’a  upom
niał jeszcze, abym się zbytnio nie 'przejmował 
ideałam i tego „wywrotowca"... zobaczyłby te
raz  co czyta nowsze pokolenie... święta n a iw 
ność!

W pływ  M atejki na ówczesną sztukę i sjx>- 
łecżeństwc* był wielki, nic dziwnego. Po
pow staniow a epoka ipi'zepojona Wybujałą W 
obrażnią — pełna wielkich nadzieji i wielkiej

cone to  hasło przyjęło się, znalazło żywe echo 
we wszystkich warstw ach społeczeństwa.

OBYWATELE!
Kraków, to miasto, k tó re  z a  dni niewoli p ro

mieniowało na ca łą Polskę pałrjotyzm em  — 
miasto, k tó re  z chw ilą wybuchu wojny świato
wej pierw sze o fiarą krw i i m ienia urzeczywist
niało wiekową tęsknotę za niepodległością, — 
miasto, k tóre w odrodzonem. P aństw ie świeciło 
przykładem  oszczędności wobec siebie a szczo
drobliwości d la  celów narodowych i państw o
wych — Kraków i w tej chw ili zda niew ątpli
wie św ietnie egzam in patrjotyzm u i dojrzałości 
państwowej.

Pod hasłem:
Wszyscy iz pomocy naszem u Państw u stw ier

dzimy ra z  jeszcze, że stary  Kraków jest i pozo
stan ie duchow y 'Stolicy P olsk i!

Subskrybujcie wszyscy w dniu  28 września 
b . r.

Pożyczkę Narodowy.
W szelkich w yjaśn ień  w spraw ach subskry-b- 

cji inarodowej udziela b iuro  lokalnego Komi
tetu  Pożyczki Narodowej, Ratusz n a  parterze, 
wejście od u l. Poselskiej, nr. telefonu 182-08.

Lokalny Komitet Pożyczki Narodowej 
w  Krakowie.

Przewodniczący: Dr Mieczysław Kaplicki,.
prezydent m iasta.

depresji, odbiła- się w czułych duszach a r ty 
stów i poetów, epoka ta  żądała wypowiedze
nia się w słowie i w plastyce. Co w dzisiej
szej lite raturze nazyw ają „łachm anam i pa
trjotyzm u" i wyzywają od „trupów**, to wte
dy było królew skiem i szatam i, a  „trupy" nie 
były trupam i, lecz żywą krw ią tętniącą w ży
łach i ideą krzepiącą ducha. Gdyby tak  nie 
było, do czegoby dziś odrodzona 'Polska na
w iązała nić budowy nowych podwalin? Aby 
budować, potrzebny jes t nietylko teren lecz 
i tradycja poprzednich budowli i budowni
czych, aby staw iając nowe gm achy, nie popeł
nić lub uniknąć błędów przeszłości. System 
Viol'let-le-Duc‘a, który radził zm urszałe k a 
m ienie zam ienić n a  nowe, n ie przebudowując 
całości gm achu, aby ni© runął i aby n a  g ru
zach nie wybudować nowożytnego dziwoląga, 
nie był najgorszym.

Matejko przy swoim — jakby się zdawało 
zacieśnionym  widnokręgu, w swoich histo
rycznych wizjach, mówiąc modnie w „histo
rycznej anegdocie", żyjąc w przeszłych t  
kach, mógłby nie widzieć nowych prądów 
w sztuce i nowych idei. Wtedy, kiedy lin ja 
i kolor zaczęły zdobywać w sztuce poważne 

.prawo, on zagrzebany w archeologji, zdawało 
się, że o  niczem nie'w iedział ? Otóż nie, wszyst
ko było n ie tak . W lodzio Tetm ajer opowiadał 
mi, że jak  wrócił z zagranicy, liznąwszy tam  
plein-a ir'u  i im presjonizm u francuskiego, m a
lował w Krakowie na M ajsterszuli swoje 
„Święcone". Bał się zaprosić Matejkę na ko
rektę. Myślal właśnie, że odm ienny sposób 
poglądów’ i inne zgoła pojęcia Dyrektora mo
gą go do nowożytnego obrazu i do jego tw ór
cy zrazić. „Balem się" — mówił, „że wyleje 
mnie z ‘pracowni. Zaprosiłem jednak".

Przyszedł, siedział długo, patrzy ł, na* obraź, 
coś myślal. po chwili powiedział:

..Widzi pan, wielu ludzi sądzi, że Matejko m a 
luje historyczne, stare śzlnaty, kompozycje, 
m alarz pracowniany, nie rozum ie nowych 
prądów, nowego życia. A ja. mój panie, jak ' 
jestem  u  siebie na wsi. nieraz obserw uję jak 
wczesnym rankiem  obywatelki (chłopów na
zywał ob/watela-mi), idą z konwiam i po wodę, 
rzucając poza siebie-głębokie, niebieskie cie
nie. J a  widzę też  i słońce i kontrasty  cienia 
odbijającego niebo, tylko że tego n ie potrafię 
zrobić... Mam inne zainteresow ania" - rzeki' 
po chwili. „Do was należy powietrze i słońce, 
ja  zaś zostanę ze starym i królami... Dobrze 
panie! Dobrze, że pan poszedł tą  drogą, obraz 
mi się podoba, proszę go skończyć... Ja pro
szę pana” — rzekł n a  odchodnem — „dosko
nale widzę, k to  stud ju je  natu rę i m a coś do 
powiedzenia, a  kto stud ju je cudze obrazy...**
* „Byłem zdum iony — mów;ił T etm ajer — 
tem  zrozumieniem i to lerancją nowych kro

ków w  sztuce". Swoją w ielką in tu ic ją  wyczu
wał idące nowe zdobycze sztuki nowożytnej, 
nie sta jąc  w  opozycji, jak  to zwykle czynią lu 
dzie starsi w stosunku do pokolenia następ
nego.

K iedy W yspiański i Mehoffer przysłali swo
je prace z Paryża — niektórzy profesorowie 
nie mogli zrozumieć tych studjów  i stanęli 
w’ opozycji do nieodpowiadającyoh ich  staro
żytnym  zapatryw aniom , istniejącym  wtedy 
w sztuce krakow skiej młodym poczynaniom. 
Pierwszy M atejko stanął w  obronie młodych 
artystów’ i nowych poglądów, a  później' zaś 
przekonał się i Łuszczkiewicz^ jako najżywszy 
z grona, chw aląc efektowne stu d ja  z pracow
ni B onnata Mehoffera i pastele W yspiańskie
go. Sądy się zmieniają. W itkiew icz będąc mło
dzieńcem dowcipkow ał z M atejki, wylewając 
cały swój m łodzieńczy im pet na Mistrza i je
go szkołę. Później zaś, kiedy dojrzał, napisał 
w yczerpujące .kapitalne dzieło o  ty m z samym 
Matejce, wyznaczając jem u to wielkie miejsce, 
które nietylko u  nas, ale i w  światowej sztu
ce mógłby zająć, gdyby n ie był odcięty od 
św iata chińskim  m urem  i, od życia nietylko 
duchowo, alb i fak tycznie.;

Nie należy zapom inać o  filarach, k tóre pod
trzym ują dach i w iązania, a  jednym  z takich 
najsilniejszych .filarów  .wi naszej. .sztuce’ był 
Matejko.

fC d n.'

Wyścigi konne.
Wyniki z 14-go dnia sezonu jesiennego 

(20 września r. b.).
Deszcz padał bez przerwy, to też publiczności 

zebrało się  bardzo mało. Tor błotnisty ciężki: 
Gonitwy dały wyniki następujące: Nagrodę 
1400 ; I. na dystansie 2400 rn.tr. dowolnie w y
grał., debiu tu jący  w  tym. roku, 5 1. Eclair st. 
„N atalin" (zwycięzca w 1031 r. W ielkiej W ar
szaw skiej Międzynarodowej 'Nagrody 75.000 zl.) 
dowolnie b ijąc o  2 dł. 4 1. og. Indigo, za którymi 
trzecia i  ostatn ia 3 1. Eneida o 12 di. Wygr. 
w  2 ni. 47- i pól tot. (i.

G onitw ę o nagrodę 2500 zl. w walce stoczo
n e j’przed celownikiem z finiszującym  2 1. Ka
rinę  li, wygrał 2 1. og. Pridlaind; k tó rem u  zesu
nęło się w czasie wyścigu siodło na jeden bok, 
co znaczńie 'u trudniało swobodny iposyl dosia
dającem u go żokejowi. Trzecia o  8 dl. Menza- 
lówna. Frid-land', własność i hodowli p. L. Mo
rzy ckiego, święci swój trzeci trium f w  lyni se- 
•źonie. Gonitwa rozegraną została n a  dyst. 1100 
m tr. przebytym w  1 m. lOJś s.. tot. (i zł. —- 
Czteroletnia Bibi-H-ari-um’ p. L. Schweizera. b. 
łatw o o  6 dł. pobiła swych rów ieśników Piel
grzyma, za. którymi o (i d ł  Giermek, zdobywa
jąc nagrodę 2000 zł. w gonitw ie na dystansie 
1600 mtr... tot. 7.5 zł.

Nagrodę 180Ó zł. w  gonitwie n a  dystansie 
11(10 mir., b ijąc polo złożone z  6 ryw alizują
cych z nim rówieśników, finiszem pew nie wy
grał 2 1. cg. llam ilcar. po King’s  Idler i Ele
k tra , własność i hodowli p. M. Bensona- z Lesz
na, bi jąc o  2 dl. prow adzącą od' s ta rtu  Dolores, 
trzeci o 3 dl. Murnus, bez m iejsca Hogarth, He
speria  i Elektron. Babinicz nie ruszył od s tartu . 
Wygr. w I m .  11 i pół ».. tot. 13.5 fr. 6,5 i 5.Q zl. 
Drugą ta k ą  sam ą nagrodę zdobyła debiuiantka
2 I. K laudja gen. K. Plisowskiego, bijąc o  pół dl. 
Kajanę, trżeci o pół dł. Figlarz, bez m iejsca To- 
readore, Flamoiid, Mellon. Rokiczana i Pilatus. 
Wygi’, w 1 ni. 11 i pól s., tot. 89 fr. 2(5, 21 i Ki zl. 
W  gonitwie na dystansie 1600 m tr. o nagr. 2400 
złotych d la 3 let. i sl. m iał miejsce s tart n ie 
najlepszy. Z du żą  przewagą, nad ryw alam i ru 
sza  w dystaiw  pierwsza Raw a, za. n ią bliski 
Agryppa, reszta staw ki w znacznem oddaleniu. 
N iedaleką zakrętu, przy wyjściu n a  prostą, 5 1. 
zagr. węgierski Agryppa, łatw o p rija  teaderkę 
i pewnie doprow adza gonitwę pierwszym do-ce
low nika. w odstępie 3 d-1; kończyły dystans 5 1. 
Iława i finiszująca z  dalekich miejsc w wyści
g u  4 I. Fiani-mina łeb w łeb; bez m iejsca 3 1. 
Sbbótika: Dałój Ładna. Janczar. W ygr. w 1 ni. 
44 i pól tot. 30 fr. 8. 7,5 i 5,5 źl.

Sprzedażną 2500 zł. nagrodę w  gonitwie na 
dyśt. 1600 m tr. łatw o zdobył' 5 1. og. P resto  p. 
senatoia E. Kurnatowskiego, bi jąc o  4 dI. Księż
nę P anią, trzeci o  4 dk 6 ł. og. Bacarat. dalej
3 1. Memłfis, Markiza, Danaida. Greta i ostatni 
Fantom . Wygr. w 1 m. 47 i pół s„ tot. 13.5 fr 
7* 8-5 L jó. zj- - Zwycięzca .nj.ę.lięytowaJiy; PO: 
został przy właścicielu.

Gonitwy o  nagi’. 1800 zł. dla 3 let., rozegrano 
przy współzawodnictwie trzech  koni. Przeby
w ając dystans 2100 m tr. <w 2 ni. 22 wyścig 
łatwo w ygrała finiszem Kruszyna; wlas. i  hod. 
K. hr. Zamoyskiego, bijąc o  1 d i. k l. Erzsóbet. 
trzecia o 7 dl. Lum ineuse; to tł 22 zl.

KRONIKA.
W arszaw a 22 września.

— K alendarz na  p iątek : św. Maurycego. Wschód 
słońca 5.09. zachód 17.24. wschód księżyca 8)34, z a 
chód 17.57.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
— Trzeci dzień zjazdu duszpasterskiego w  K ra

kowie. Ożywienie i z<i:n teres.-iwanie spraw ą wycho
wania w rem ach  duszpasterstw a nie słabnie. Do
wodem tego ołiecńy ogólnopolski zjazd duszpaster
ski w  m orach Krakowa. W irz.eciłu dn iu  zjazdu 
wygłosili referaty  prezes ks. M. Kuznowicz T. .1. 
n. t. „Z ab aw ian ie  w iernych do  um iarkow ania i do 
trzeźwości", ks. dziekan M. Skarbek z- Oświęcimia 
n. t. „W ychowanie do poszanowania cudzej Wła
sności”, ks. dziekan Dr Ildefons Bobicz z lw ia ko
lo bidy n. „Zwalczanie grzechów mowy (prze
kleństw , liluźnierstw, obmów, kłam stw , rozmów 
nieczystycłi)". Po południu przem aw iali ks. prof, 
teologji Dr Ju ljan  Piskorz, (z Tarnow a) n. t. „Bu
dzenie wśród w iernych przyw iązania do  Kościoła 
i poczucia katolickiego", a  ks. p ra ła t  S tan isław  
M aśliński, regens sem inarjum; śląskiego, n. I. „P ra
ca nad -urabianiem  -katolickiego poglądu na sp ra
wy społeczne i polityczne" R eferaty były uzupeł
nione bardzo oży wioną dyskusją, w której zabierali 
glos liczni *nowcy.

— W Sem inarjum  duchownem w P ińsku  nowy 
rok akadem icki rozpoczął się dnia 12 w rześn ia  u- 
roczystem  nuibożefistwem w  kaplicy sem inaryjnej, 
celebrowanej przez k s . -biskupa sufragana Dr Nie
mi rę. Po reorganizacji sem inarjum . dokonanej 
przez ks. biskupai ordy-narjusza Bukrabę, kcłegjum  
profesorskie sk łada ś ię  z następujących księży: re
k to r -ks b iskup  Dr N iem ira (teologja pasterska), 
w icerektor ks. Dr -Petrani (iprawo kanoniczne ła 
cińskie oraz wschodnie), ks. .kanonik mgr. Gieba-r- 
tówski (filozofia), o. Cyryl Kapucyn (bi-blistyka. i 
liturgja wschodnia), ks. Dr Ka-ntak (histórja. ko
ścielna i sztuki kościelnej, języki grecki i heb raj
ski), ks. Dr Kozłowski (teologja m oralna i litu rg ja  
łacińska), ks. Dr Krzywicki (teologja fundam ental
na i dogmatyczna tudzież .porównawcza), o. Dubaj 
T. .1. (hom iletyka i kaieclietyka), ks. lic. Łomacki 
(śpiew kościelny). Ojcem duchow nym  jest ks. Ju- 
niewicz. bibljotekairzem ks. K a n ta k ,,prokuratorem  
ks. mgr. pralni Cliwiećko. Kleryków sem inarium  
liczy 78 na 6 k u rsach  rocznych, -przyjmowanych 
na -zasadzie św iadectwa dojrzałości. Zgłoszeń tego 
roku było przeszło 100. przyjęto tylko 14. Semina- 
njum pińskie jest zapewne jedynem -w Polsce, i 
jącem w szerokim zakresie w ykłady z zakresu 
ółiogji wschodniej: dogmartyiki, prawa-, liturgiki.
W uroczyste święta obrządku wschodniego będą 
się odbyw ały liturgiczne msze św. śpiewane w  ję
zyku słowiańskim.

O G Ó L N A .
— Zimowy rozkład jazdy. Rozkhul jazdy pocią

gów na okres zimowy 1933-34 r. -wprowadzony bę
dzie w nocy ż soboty 7 ixw.dzierni'ka r.a niedzielę 
8 października, zam iast, jak  było prz.ewidzihne, od 

,1 października br.
— Zjazd dyrektorów  cukrowni. Pod przewodnic-

szowie pierwsze powakacyjne zebranie dyrektorów’ 
cukrowni, na którem  rozważa-no m. in. w yjaśnie
n ia  do podpisanej ze związkiem, robotników’ umo
wy zbiorowej i:a rok HCM-.łi. koinuiiik«t> obecnych 
n a  zijeżdzie dyrektorów  - cukrowni o stan ie  p lan ta- 
cyj i przewidywanych zbiorach uraz instrukcje do-

— Przebudowa zam ku królewskiego. Przy prze
budowie zam ku królew skiego prowadzone są- obec
nie roboty nad wykończeniem 5 sal kró-leW-skich. 
Sale te będą oddane  do. użytku z końcem paździer
n ika br. Ponadto, WOThacliiane są  sklepienia skrzy- - 
dbl, zakładane posadźk-i m arm urow e oraz instalacje.

— W ystaw a sztuk i polskiej w Moskwie. Na pod
staw ie 'porozumienia -poselstwa polskiego w Mo- 

. skwie z rządem  Z. S. R. R.. wystawa sz tuk i pol
sk iej' znajdzie pomieszczenie w słynnym  gm achu 
Tretjakow skiej' Galerji. Otwarcie w '-staw y n a s tą 
pi -w dniu 12 ListojKida b. r. Komisarzem wystawy, 
m ianow anym  przez Min. Spraw- Zagr. jest jtro-f. 

j Wł. Jarocki. W związku z otwarciem  w ystaw y pro- 
j jtjk-tuje ,się. kopcert . współczesnej. muzyki polskiej;
; o raz kilka- odczytów o naszej sztuce.

— Zgon działacza niepodległościowego. W  W ar
szawie zm arl po krótkich cierpieniach śp. Józef 
W asilew ski, wybitny działacz z  okresu walk o n ie
podległość zwłaszcza roku 1904. Śp. Józef W asilew 
sk i był jednym  z założycieli 'związku im. Jan a  K i
lińskiego. • grupującego -rzemiieślników-niepodległo- 
ściowców w arszaw skich oraz  narodowego zw iązku 
robotniczego. W obu tych ugrupow aniach niepod
ległościowych zm arły  zajm ował kierownicze s ta ; 
nowiska.

— Ciągnienie. Dzisiaj w 13 dniu ciągnienia 5 k la 
sy 50.000 z l w ygrał' Nr 52.596. 20.000 zl Nr 39.778. 
15.000 zl Nry (>615. 13.503. 1'21.O7O. po 10.000 zl Nry 
980S. 40.521. 134.659. 144.572.

M I E J S K A .
— A kadem ja ku czci Hołówki. We czw artek w

sali Związku P. O. W. odbyła się przy licznym u- 
dżiaie członków I’. o . W. uroczysta -akadem ja rku 
iczci śp. Tadeusza Hołówki, urządzona staraniem- 
jzairządu okręgu W orszawa-miasto- o raz  zarządu  
'Kola 5 im ienia Tadeuszti H-ołówki Związku P. 0 . W. 
Na akadeniiję przybył p. premjei- J. Jędrzejewicz. 
Uroczystość zagai! p rezes zarządu okręgu W orsza- 
wa-m-iasto 'kpi. St. 'Portiarariski. Mówca za-jwosil do- 
'p rezydjum ' honorowego p. Waolaw’a SierosZewskie- 
lgo, p. A. Koca. p. S. Starzyńskiego, p. Tadeusza 
Schaetzla- o ra z p .  IPodoskiegn. Następnie p . Y  irław  
Sieroszewski zagaił akadem ję następująceiii-i sło
w am i: O twieram  ,tę żałobną akadem ję na cześć 
Tadeusza Hołówki. któregośm y wszyscy znali, ko
chali i który -też promieniował z siebie tę irantei- 
styczną inilość d la  wszystkiego, co żyje i cierpi. 
Zkolei -przemówienia wygłosili, poświęcone pam ię
ci śp. Tadeusza Hołówki pp.: Wojciećhi St.piczyń- 
ski. płk. Juiijusz C lry tii oraz p. Adam Skwarczyń- 
■ski: W części koncertow ej akadeinji- wg.iąl udział 
ch ó r 'Peowiaków. _ _ _ _ _ _

— Odnawianie pałacu B lanca. Obecnie przepro
w adzany jest kapitalny remont b. pałacu Bianca 
p rzy  u'!. Senatorskiej, w k tó ry m  mieści się jak  
wiadomo — komenda policji na m. stoi. W arszawę. 
Remont jesi już na ukończeniu. M. in. zaw ieszona 
po szeregu lat po raz pierw szy zabytkowe latam,ie 
na filarach  b ram y  wjazdowej. Ponadto właściciele 
dzierżawionych lokali otrzym ali nakaz doprowa
dzenia szyldów i okien wystawo wy d i  ilo należyte
go wyglądu harm onizującego ze stylem  gmachu.

— Przedstaw iciele francuskiej młodzieży radyka l
nej w Polsce. W dn iach  19; 20 i 21 bm. baw ił w 
W arszawie p. Roger de Lestang, wiceprezes U- 
nion d’Action U niversitaire republico-in et socia- 
li-ste, k tó ra  jest organizacją  młodzieży franeuekiej- 
Uigi obrony p raw  człowieka i obyw atela oraz p. 
P ierre  Ragrasse, przedstawiciel francuskiej, m ło
dzieży radykalnej. Goście byii podejm owani w lo
k a lu  „Lcgjonu młodych" i dziś odjeżdżają do Gdy ni.'

— W ystaw a drzeworytów W ładysław a Skoczy
lasa. Dowiadujemy się. że w dniu 1 październik i 
o godz. 12 w  południe nastąp i otw arcie wystawy 
drzeworytów prof. W ładysław a Skoczylasa w  salo
n ie  Cz. G arlińskiego (Mazowiecka 8). W ystawa la 
zgrupuje całkowity dorobek, pioniera ' i m istrzu 
współczesnego ‘drzew orytu polskiego.

— Niedziele i św ięta w pa rk u  zabaw „ICO po- 
ciech". Obywatelski kom itet pom ocy społecznej j,ro
si nas o podanie do wiadomości publicznej, że wiel
k i ogród zabaw „100 pocięci) ' będzie otwarty w se
zonie jesienny ni t. j. od dnia 19 bm. tylko w świę
ta, niedziele i soboty. 'P rogram  zostanie utrzym any 
na pofeiomśą p rogram u d n i świątecznych- sezonu le t
niego z dodaniem  szeregu a trak cy j o chara  klerze 

•sportowym, specjalnie przeznaczonych d la  młodzie
ży szkolnej. Ceny wejścia oraz imprez- mechanicz
nych pozostaną takie, jakie dotychczas obowiązy
w ały w dni powszednie t. j. od 15 do 25 gr.

— Pociągi popularne. Pociągi popularne cieszą 
się nadal niesłabnącem  powpdzfeniem i dużą fre
kwencją. W ciągu sieti-pnia pociągi popularne prze
wiozły 3.3.187 pasażerów , przebiegając 25.856 kilo- 

j m etrów. Największą frekw encję wykazały pociągi 
popularne, zorganizowane przez dyrekcję kolejow ą 
w'arsZawskg. które przewiozły.11.247osób, następnie 
krókoW śką - 6.135 dśóh oraz poznańską -  5.270 

I osób. Średnie ilość' jwd różnych na pociąg ’Wyniosła 
602 osoby. -

Kronika zamiejscowa.
Z E  L W O W A .

— Śnieg w Borysławiu. W nocy z 19 na 20 hm. 
w okolicach górskich ‘powiatu drohobyckiego spadl 
śnieg i pokrył poła w arstw ą grubości .20 cm  w 

, gminac.li Rybnik. Di,ów i Po.dliorce. Przeciętna 
'tdnijiGrii-tuid w tfollfia'cli w-ynosT !1 stćpńi powyżej 
zera. Mimo to śnieg na  wzgórzach utrzym uje się.

A. ŚIGDWICK.

Latarnicy.
(Powieść).

22) (Ciąg dalszy).
— iWideeżriie uw aża to ża in teresu jący  te 

m at. ,
— Nie rozum iem  — rzekła ipani Byrne z po- 

zornem oburzeniem, jak  może ml'ody czło
wiek budzić w  sercu młodej panny nadzieje, 
k tóre się nigdy może nie spełnią. Jego rodzice 
nie pozwolą m u wziąć panny bez grosza i 
zgorszyliby -się bardzo, słysząc podobne roz
mowy.

— 'Pozwól im ńiam o gorszyć się.
Ta zewnętrzna srogość -pokrywała najsłod

sze nadzieje biednej m atk i, bo czyż is tn ia ł 
bardziej wymarzony m ąż d la Helgi jaik Kon
rad’; a tylko -to -jego bogactwo. P an i B yrne 
m iała subtelną idrażliwość ubóstwa; z pewno
ścią a n i ona an i je j m ąż n ie  robili nic, aby 
zarzucić sieci ma młodego, niedoświadczonego 
chłopca; lecz czy rodzice jego uw ierzą w to? 
Pokusa jednak była zbyt silna, m u sia ła  do
wiedzieć się  co myśli o  tern Helga, wszak 
gdyby s ię  jej Konrad, oświadczył, n ie  będzie 
tak  szalona, 'aby go odrzucić.

— Moje dziecko — rzekła d o ’ córki; — ta
k ie rozmowy jak ie prowadzi z tobą Konrad, 
są  u  nas w  Niemczech wstępem do zaręczyn; 
n ie chcialabym  abyś nabijała sobie tem  gło-

ale gdyby kiedy  zapytano cię, spodzie
wam, się że nie odmówiłabyś.

wtedy w łaśnie robią 'porządki w  domu.
- Ną nieszczęście w  poniedziałek będę już 

— Ja. cfocę m ieszkać zawsze w Anglji — oii->w Manchester.

rzekła; był to bowiem najłatw iejszy argu
m ent.

— Czy ci się zdaje że w innych krajach 
słońce nie świeci? O! więcej -niż tu  — dodała 
z lekkiem drżeniem, otulając się  chustą, bo 
dzień by ł chm urny, a w ilgotna mgła w ta r
gnęła dó pokoju. A zresztą osoba wyrobiona 
potrafi wszędzie '  być szczęśliwrf i wszędzie 
znajdzie przyjaciół.

— W idocznie ja  nie jestem  w yrobiona — 
odrze-kła Helga.

XIV.
Po upływ ie paru  miesięcy Clive przyje

chał z M anchesteru d la  odwiedzenia rodziców. 
Ułożył już-sobie zgói-y że zoliaczy Helgę u pa
n i W arwick, lecz na to trzeba było czekać 
•parę dni, on zaś -pragijąl' rzucić przynajm niej 
okiem  na dom, w  którym  m ieszkała; z tego 
powodu przyjął zaraz w pierwszym dniu  za 
proszenie Marcelli ma lunch d o  -jej ciotki w 
Surbiton. -Szczęście sprzyjało m-u. bo gdy 
wchodzili po schodach, otw arte okno odsła
niało widok na m ały ogródek.

— Zam knij pan to  okno — zażądała Mar
cella — m gła wchodzi przez nie.

Zamyka! bardzo .powoli, bo poznał Helgę, 
k tóra w yszła w łaśnie po coś do ogrodu i po
w racała do  domu. Marcella dostrzegła ją 
także.

— Widzi .pan tą  m ałą, to jest w łaśnie pan
na Byrne, 'którą spotykaliśm y w lecie u pani 
W aiwick.

— Wiem.
— Poznałeś ją  pan, co za bajeczna pamięć. 

•Przyjdź pan tu w  poniedziałek, a zobaczysz 
oliie z m atką w  oryginalnych strojach. lx>

— Cietkawam 'jak stoi spraw a z młodym 
Niemcem', ci ludzie m ają tak  swoiste metody 
przyswa jan ia  go-

— Na czemże .polega ta 'sw oistość ?
— Pńześiadńją z nim  w  ogrodzie, gdzie spo

żyw ają -posiłki, nawet wieczorem przy lam 
pie, tak, że można doskonale widzieć co m ają 
na kolację.

—- Przez teleskop?
— Spytaj o to  ciotki Eleonory, która zna 

ich lepiej i ma z niemi dość kłopotu. Żal m i 
tych biednych Htllę z .Hamburga; m ówiła mi 
Liljan że -kazali synowi szukać innego miesz
k an ia  w  Londynie.

—r Praw dopodobnie wie lepiej od nich gdzie 
m u jest dobrze — odrzekł Clive.

— Ci biedni ludzie żyją w istnej panice i  ja  
to rozumiem, Iw -nie wierzę w szczęście źle 
dobranych inalżeiistw. a pan wierzy w  nie, 
Clive?

— Nie wierzę, ty lko  że rozum iem  to. ticchę 
inaczej, niż pani.

— Ja  mówię jioprostu o niedobraniu klas. 
Przekonana jestem  że wszyscy książęta 'któ
rz y  poślubili kopciuszki. żałowali tego całe 
życie.

■ Tu niema mow y o -nierówności klasowej. 
Państwo Byrne tów arzjsko  sto ją na równi' 
z nami, powinna pani uw ażać na s woje 
słowa.

— Stali inoże przed dziesięciu laty, a przy- 
tem  dlaczegóż m am  krępow ać się przy panu, 
w szakże pan nie jesteś Konradem Hille. Wie- 
lokrot-nie już Marcella przysięgała sobie, że 
nie wspomni “ani słowem o R ym ach w obec
ności Clive Ashłeya. lecz chochlik zazdrości 
podszeptywał jej zawsze złośliwe uwagi. Po
g ard a  jej zresetą dla ludzi zdeptanych przez 
los była.talk szczera i łiezwzg-lędna, że nie mo

gła wierzyć by inni ludzie z jej sfery nie od
czuwali jej również; na pogardę tą  sk ładały  
się czynniki bardzo różnorodne, których nie 
um iałaby nazwać, lecz 'które tkwiły głęboko 
w  jej naturze. Clive towarzyszył*jeji w  tej 
chwili, tłum iąc rozdrażnienie, a  gdy znalazł 
się n a  górze i zasiadł do lunchu przy stole 
lady Leonory. położenie nie -poprawiło srię by
najm niej. Dama ta rozwodzić -się -zaczęła -nad 
utrapieniem , jakiem  jest d la  n ie j -to niemożli
we sąsiedztwo.

— M usiałam zawiesić gęste firanki w ok
nach. które wychodzą na ich podwórko, bo 
i cóż za widok d la moich gości; te p iżam y i in 
n e  części ubrania rozwieszone na sznurąch 
i pląsające na wietrze i to właśnie w  'godzinie 
moich przyjęć.

Fakt taki zdarzył się istotnie, ale raz jeden 
tylko. Biedka pani Byrne wiedziała aż nadto 
dobrze, jak dalece uwłaczałaby etykiecie 
przedm iejskiej, rozwieszając bieliznę popołu
dniu  i w ystrzegała się tego, jak  ognia, lećz 
raz jeden Helga, która, zastępowała -ją prze
kroczyła dozwolone godziny, obrażając tem  
patryc ja t S w bista ński zgromadzony u lady 
Stair, skutkiem  czego pani Byrne potępiona 
'żostaJa zaocznie. Clive nie chciał marnować 
krótkich -dni swego urlopu, a opatrznościowa 
dobroć pani W arwick, ułatw iła m-u nowe spot
kanie z Helgą. Znalazł ją stęsknioną i pię
kniejszą niż kiedykolwiek, lecz w ydała mu 
się bledsza i 'smuklejsża. H yla też. -inna niż 
dawniej. Stała się  bardziej kobiety, bardziej 
świadom ą siebie i swoicli uczuć. Siedzieli w 
tej samej oranżerji. przy basenie ze złotem i 
rybkami, lecz jakże inni, jak wtedy, o wiele 
bliżsi i j/zai-i. (Jive zdawał już so
bie sp raw ę z odpowiedzialności za losy sw o
jej dziewczyny.

— Nie możemy żyć dalej jak dotąd — rzekł 
do niej.

— 1 ja tak myślę — odi*zek'la Helga. — chcia- 
łabynt mieć coś, czegobym się mogła trzy 
mać.

— Jakto, czyż nie kochasz mnie, jak ja  ciebie?
— Więcej, więcej, lecz im bardziej kocham, 

tem większą czuję trwogę.
— ł*rzed czem ?
— Bo gdyby jednak napraw dę nas rozdzie

lono.
— Cóżby mogło?
— I’óWiirność — obowiązek. ’

Jedyna twoja powinność to być ze m ną,
'prźyrzekłaś, że zostaniesz m oją żoną — i zo
staniesz nią. .Musimy się  zobaczyć raz jeszcze 
przed moim wyjazdem, do lego czasu coś 
obmyślę.

XV.
„Nie jestem już dzieckiem” — mówiła sobie 

Helga, spiesząc pa umówione śpotkanie z A»h- 
ieyem kolo m łyna nad rzeką. Było to ńiędziel- 
tfe popołudnie bardzo m gliste, mgła tłum iła 
światło latarń  ulicznych, i było lak ciemno 
i cicho, jak w nocy. Ław ka na k tórej usiedli 
była -wilgotna, ipowiet-rze ciężkie i chłodne.
' — Płaszcz twój jest mokry — mówiła Helga 

d o ty k a ją c  jego o k ry c ia . Był io  p łaszcz pod 
bity futrem, który m atka .ofiarowała m u n a  

‘podróże dó M anchesteru, ona-zato  u b ran a  by- 
,ią -lekko.

To nic . nie znaczy upew niała go; — 
iińniejsza o  mgłę i zimno, skoro jesteśm y ra 
żeni. a myślalani już; że nie będę mogła 

;przyjść: m atka m oja  zasiad ła po turecku  przy 
ogniu, Konrad chciał abym  śpiewała z nim 

‘duety.
Mówisz m u: „Konrad’’?

(C. d u  ).
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Z P O Z N A N I A ,
— Kradzież 14 wagonów cegły. W jednej z ce

gielń 'poznańskich Kirotoszyn-Przysieka Sp. Akc. 
wykryto w czasie rewizji ksiąg kradzież 14- wago
nów cegły, której dopuścił się niejaki Bukowski,, 
kierow nik tejże firmy. Dotychczas śledztwo u jaw 
niło szereg nadużyć na łączną kwotę lóft.009 zł. Do 
wykrycia kradzieży przyczyni! się dyrek tor firmy 
Czubek. Sprawcam i kradzieży poza wymienionym.- 
Bukowskim byli: urzędniczka tejże firm y W 
lowska i bucha lte r Dalszewski oraz m agazy 
Linke. W związku z tą  spraw ą w poniedziałek, 11 
■bm.. w ydano roztótz aresztow ania sprawców. Ujęto 
w szystk ich  z w yjątkiem  W esołowskiej, k tóra  w 
przeddzień aresztow ania, widząc beznadziejność ca.- 
łej spraw y, popełniła, samobójstwo.

Z Ł O D Z I .
— Aresztowanie dyrektora. W Lodzi aresztow a

ny został dyrek tor kom unalnej Kasy oszczędno
ściowej lladem an. Przyczyny aresztow ania trzym a
ne śą  w tajem nicy.

Z  W I L N A .
— Ciemnota. W e wsi M iluciany gin. ostrowskiej 

znachorka Szostakow a lecząca na zapalenie skóry 
14-leinia dziewczynkę -posmarowała ją dziegciem, 
ułożyła na drew nianej desce i . wsunęła do gorące
go pieca. Mimo rozpaczliwych krzyków  dziewczę
cia. znachorka nie wypuszczała je j  z pieca, tłu m a
czą, że nic się je j n ie  stanie i inńsi pozostać tak 
długo, aż  w rzody opadną. a  to  nastąpi w tedy, kie
dy się troszkę- osmalą. Dziewczyna w krótce ze
m dlała, a  gdv ją  wydobyto z  pieca, wkćotce zm ar
ła Policja aresztowała znarhorkę i m atkę dziecka.

Pp Minister KorauniKacji
i Min rolnictwa w Krakowie.

W czorajszej nocy przybył z Katowic do Krako
wa. p. m in ister Butkiewicz, przeprowadzający in 
spekcję robót podjętych z Funduszu Pracy wo
jewództwie Śląskiem. Zagłębiu Dąbrowsktem i 
jewództwie krakowskiem . P. m inister snedzi. 
w wagonie sypialnym  na dworcu kolejowym

W czoraj rano  przybył do Krakowa również 
mister rolniotwa p. Nakomecznikoff-Klukowski. 
Obaj pp. m inistrow ie zaznajam iają się ze su n em  
prac około uporządkowania górnego megu W :sly 
i uspl-iwnieniu jej dla celów transportu  weęla ś lą 
skiego i z Zagłębia wodą do Krakowa i daltzy.tnskiegi
okolic. . .Na dworcu -rano na pp. m inistrów  oczeKtwat p. 
wojewoda Kwaśniewski z zastępcą s ta '- s w  grodz
kiego Grocholskim. Pp. m inistrow ie wyjecn tu  na
stępnie w okolice Krakowa na zwiedzenie robot 
na  W iśle, a  zwłaszcza budowy portu w  Płasaowie 
pod Krakowem. . . , .

Pp. m inistrow ie udali się na inspekcję w towa
rzystw ie pp. Wiceministrów Kasińskiego i , Lech- 
njckiego. ]>. wojewody K w ośjiiewotiofo, p  wioo- 
woiowodv Wolickiego, p, piezydonw m o s tu  Ora 
K oilick iigo  i w in p m .  inż. Skoczylasa, m l  Zacz- 
k-t dv r departam entu  m in. kom., b. min. K lam era 
prezesa Funduszu -Pracy, pos Madejskiego, dyr. 
Fund  Pracy P- -wojewody kieleckiego Paciorkow- 
sk ie -o  Dr T ab eau ’-insp. Eund. Pracy, nacz. Matu
szyńskiego dvr inż. Bobkowskiego, mż. Czerwiń
skiego .prezesa. W ydziału dróg  wodnych, starosty  
Dra W nęka, s ta r, grodzk. Palosza, sen. Tairgow- 
skiego. posłów pp.: Brzozowskiego. Grzesika Dra 
S tan. Świeżnwskiego. Sowińskiego i Gduli, oraz 
•jeszcze w towarzystwie fachowych urzędników 

; ... zędu .wojewódzkiego.
w ielkie zainteresowanie wywołało.

iedzanie portu wodnego w  
li-u podróży zapoznawczej.

S E r f  doatpjiy'ch g«»d " “ „ t T S S T ?
. ....... 'czwlcnl. lir  KaplM ti smada.mom w sw jah  ą-
U la m a B la r lt .  Pracz w rm trnianyr.il wyto) «st.h. 
w zal.rairia Mm wzięli udział Pu- wiceprezydenci 
m iasta  Ostrowski. Dr K lim erki. Dr Landau, oraz 
-sekretarz prezyiljalny p. _plk-

Po południu o godz 1.-42 od^ h ” * 2  o L  
n.itkii.wicz zaś wieczoremo godz. 2,J>19 od- 
n m in Nakomiecznikoff-Klukowski. Od-

Szczególn: 
w czasie inspekcji.

Po ukcń

jechał
jeżdżająe;
wojewoda Kwaśniewski

Rewj-ł Kawalerji w RraKowie 
6 październłKa.

......-y dla ludności bę-
rew ja na Błoniach, w  któ- 

e f  weżiwie ‘ udzioi’ " l O  ul k ó w ko walor j  i. Ja  k wia - 
omo defiladę tej kaw alerji przyjmne Marszalek

'rą-żenio publiczności -  opracow ują odnośne

1 n o c n ie  maeist-rat rozpoczął już budow ę trybun, 
-,.,n kp-zMii-zeń nrz.v parku  młodzieży rę- njre -zajmą 1 Tj.vU n y  obliczono na

(tflS  iudz-i frp iiu n y  podzielone IwJ.y no kilko 
i-łAł-iv -heHo o z n ac zo n e  lite ra m i a lfa b e tu . 
Km ż .„ b re m - e z e n to e v b ie rn i są przewidziane

• 0M siedzące ’i stojące n a  trvbunacli. u to  tak
!” S n v c l t  Ł n i z o c y j  e]»locr.nych jak  dla mity
z'lp./v eżkolnej i publiczności.
u n ^ i a ^ S  "m ulźony. S z ^ w b i e m ^ opłaty tak

R o c z n ie  s i ę ^ W l t o ^ u n k t a c h 'n £  w najbliż' 
^ te .d ii iH c h  -  co poda kom itet do wiadomości 
a ' pośrednictwem, p rasy  miejscoweji

Rozprawa o zabójstwo
śp. Tadeusza HołowKi.

v ........„,A,-nis-/ein posiedzeniu sąd przystąpił do

Jedint -z najwięksi

imWVski 
tząlku 1!

Od roku 1923. o właściwie 
I do U. O. W., że w roku

1926 b y ł skazany  na- ciężkie- w ięzienie za . napad 
m a-pocztę pód.‘ Kałuszem w ,-roku. 1926, lecz 'w skuL 
tek gruźlicy Zwolniono go w -roku- 1929: Już' w roku 
1926 wydailond go za niesubordynację z U. o . w . 
Wówczas zwrócił się do-kom isarza Czechowskiego 
o referencję, ponieważ s ta ra ł się o posadę rządową. 
-Koni. Czechowski odpowiedział, że żąda najpierw  
od niego dowodów lojalnośći Oskarżony zrozum iał 
to w ten sposób, że chodzi o  ścisłą współpracę z po
licją. Od tego czasu utrzym ywał stosunki z konri- 

śa rzem  Czechowskim. 1 jakkolw iek w ydalono go 
z U. O. W. za niesubordynację, to już w 1929 r. u- 
Idalo m u śię  w\ jechać, do Pragi czeskiej na zjazd 
U. O. WkPo-został w  Czechach a-ż do m aja 1939 roku. 
Wówczas przyjechał do Drohobycza. Baranowski 
podkreśla, że prosił kom isarza Czechowskiego, by 
nic aresztow ano Kossaka właśnie w  mieszkaniu 
oskarżonego. Następnie oskarżony udał się do T ru- 
skawca, lecz w krótce potem, prawdopodobnie 25i 
s ierpnia  1981 roku, otrzym ał telegram  od Cżeclmw- 
sk-iego ze Lwowa, by powracał Jednak  pc-zostal w 
Truskaw cu. wyjechał stam tąd  dopiero w pierw 
szych dii-iacli września, a  więc jpż po morderstwie. 
-Dowiedział się o m orderstw ie w  pociągu. Wówc?a-s 
powiedział, że to mogła zrobić C O. W., a le  tylko 
grupa- truskaw iecka. k tórej prowodyrów przedsta
wił m u kiedyś Kossak. Grupa ta. chciala robić eks- 
propriocje na w łasną rękę. Oskarżony spotykał lu- 
dzli tej grupy w Drohobyczu i oświadczy! :m, że nie 
uzyska na ekspropriację  zezwolenia kraj&wejt ko
m endy U. O. W., gdyż pułkow nik Konowaiec żąda, 
by -narazie pracować w kraju  ty lko  legalnie ze 
względu na sk a rg i jKicyfikacyjne w  Lidze Naro
dów. Wtedy miał oświadczyć Ilra tow . że działać 
będzie na  w łasną rękę, że dokona napadu na bank 
i na  jubilera, ma bowiem od<laiiyrli ludzi i broń, 
b rak  -m.u tylko pieniędzy, Z tej rozmowy w niosko
wa! oskarżony Baranowski, że ta wiośnie grupa do
konała napadu na pocztę w a z  m orderstw a śp. T a
deusza Hólówki.

Zapytany o rewolwer, sprzedany w listopadzie
1931 r., z  którego prawdopodobnie zabito śp. Ilolów- 
kę, oskarżony wyjaśnia.’że' w roku 193Ó pozna ł Be- 
rezińsk-iego. który bi-ął udział w napadzie na  pocz
tę w Gródku Jagiellońskim  w grudniu  1932 r. i zo
sta ł zabity. Od Berezińskiego dow iedział się. że ten 
ma p istolety w  Drohobyczu. Te pistolety przeszły 
do oskarżonego: pistolet FN 99723. jako swą w ła
sność sprzedał Kryskcwl w -Drohobyczu, a len zko- 
lei llnatow i: drugi pistolet FN I'>9603/sprzeda! w 
majnl 1931 r. jednem u żnajom em u. który — jak  się 
okazało — sprzedał go również Hnatow.i w- m aju 
1931 roku . Na pytania przewodniczącego wyjaśnia, 
oskarżony, że wówczas w łaśnie, w m aju 1931 roku, 
gdy ludzie z grupy  truskaw ieck’e j prosili go o po
móc pieniężną. w celu dokonan a itapadu na bank, 
dal ijn- jeszcze jeden rewolwer. Otóż ten drugi re
wolwer, irożyczony tylko przez linolow a, wrócił do 
rą k  oskarżonego we wrześniu 193-1 r. i tym- rewol
werem- chw alił się oskarżony przed- komisarzem 
Czechowskijii. że to z niego zabito śp. llolówkę.
'Pb. ó-minućowej.-przerwie, zarządzonej, o godz. 8 

wieczorem, przewodniczący wezwał 2 rzeczoz.naw- 
ców sądowych: Dr Kwaśniewskiego i Dr Nischeke. 
Dr Kwaśniew ski odczyta ł/protokół oględzin zwłok 
śp. Holówki. lh-otókól stw ierdza, że łlolówkb zo
sta ł trafiony w szyst-k-ieni.i 6 kulam i a u s 'a tn i strzał 
został oddany do  niego zupełnie zhliska. M order
ca przyłożył rewolwer do szczęki.

Przewodniczący zadem onstrował przysięgłymi 6 
k u l i-ewoiwerowycht

Na tem  o god.z. 9 wieczorem rozprawę odroczono.

KalendarzyK łowiecKi
Ż jjośród zwierzyny i jitactwa, podlegających 

przepisom -n-hronnym. w październiku nie przy
padają  czasy ochronne na: jelenie-byki. daniele- 
rogacze, siuny-kózly. zające-szaraki iod 20 paź
dziernika). zające-bielaki. borsuki, cietrzew ie-ko- 
gu-ty, jarząbki-, pardwy. baźatniy-koguty, bażanty- 
kury, kuropatw y, -przepiórki, slcnkk  bataljony. dzi
kie kaczory, dzikie kaczki (samice i młode). ora.z 
inne p tactw o wodne i Wolne, dzikie gołębie, dro
zdy, kwiczoły, paszko-ty. dzikie łabędzie, dzikie 
gęsi, dzikie iiwłyki-sunijce..tod .15 ' Izlerpi-k-ai.
dzikie iudyki-s.imi-e (ml 15 pażd-zioi n ikal. | laki 
krukow aie i drapieżne z w yjątkiem  jaslrzęlii-gołę- 
biarzy. kńogulców. wron i srok, órtiz dzik i;

sy  obecne nazyw ają ich  „Duce“, „Fubrer“ t. j. 
przywódcami narodów.

— W szakże wobec Polski rząd pana.prem je- 
r a  Goemtooesa ta k  w Bukareszcie jak  i w Lon
dynie nie -podtrzymał łączności z Blokiem 
t. zw. warszawskim,, a  naw et i tezy, które jesz- 
;Cze p an  m inister w im ieniu całego Bloku prze
prow adził w Rzymie, tej wiosny n a  Między
narodowej Konferencji Gospodarczej. Po zjaź
dzie bukareszteńskim  zaś pomimo, że ten nic 
nowego do nich nie dorzucił, w jaskraw y spo
sób je zdeaw-uowal.

— IWłaściwe ustosunkow anie pobudek go
spodarczych do politycznych tworzy właśnie 
próbę „W ielkiego Człowieka". Hasia, gospo
darcze rzadko -kiedy były wystarczające do 
st-w'orzenia ruchów  aktyw nych w narodach — 
natom iast gospodarstw o jest w najwyższym 
stopniu negatywmym czynnikiem polityczninn, 
t. zn., że rząd, k tóry zupełnie przypadkowo 
trafi! na epokę . gosjxtdarczej dekoniunktury 
m usi być o  tyle mocniejszy, by „opinja" nie 
żądała od  niego cudownych odmian.

P an u je  tu  wszakże, tnoże zasugestjowany

w łaśnie przez p an a  Goemboesa optymizm go
spodarczy t. j. -przekonanie, że najgorsze zło 
•lninęło.-

Dalej, co robi nadzwyczaj dodatnie wraże- 
jiię , to zwartość całego narodu. Przeprow a
dziwszy dziesiątki rozmów nie spotkałem  się 
nigdzie z rozdźwiękami.

— A propos — może wolno się zapytać ja 
kie w rażenia robią polskie wycieczki biorące 
udział w  obchodach historycznych?

— W dużych zespołach ludzi jest oczywiście 
pewien procent „turystów " nie um iejących się 
podnieść do -diapazonu „obchodu", ale wy
cieczkę -polską widziałem zawsze zwabtą. tam 
'gdzie należy, czy to  przy  sk ładan iu  wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza, czy też na so
lennych nabożeństwach. Dużo zasługi m a w 
tern z pew nością kierow nictw o wycieczki. 0- 
gółem spotykanie się bezpośrednie n a  obcho
dach łączących dw a narody szeregiem wspom
n ień  bardzo „aktualnych" jest bardzo cennym 
sposobem „rozszerzania horyzontu". Gzem jest 
Polska- widzi się nalepiej z pewnego bdstępu. 
który daje  zagranica.

Proces o podpalenie Reichstagu.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: „Testament Jaśnie Pana“. 
TEATR NOWY: Codziennie Wznowiona sztuka

„Świt, dzień i'noc“.
TEATR LETNI: Codżłenń.ie „Spódniczka czy 

toga".
TEATR POLSKI: Nieczynny.
TE4TR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Nieczynny.
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR POPULARNY: „Damy i huzary". 
TEATR 8'.30 (na. Woli): Wobec' ktdosa.lnego powo-

Izeniń daje do końca tygodiiia. „Kobietę, która wie 
czego chce".

PRASKIE OKO: Bewja „Z całego serca".
TEATR REX: Bewja „Wszystko dla wszvstkioh". 
TEATR ŻEROMSKIEGO: „DJablicft".
CYGANE-RJA: Codziennie wielka rewia „Ram- 

pam-pam“.
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

Alfa: ..Martwy dom".
Apollo: „Dzieje grzechu".
Atlantic: ..Pieśń nad  pieśniu-ini".
Capitol: ..Jasnowłosy sell" i „Demon wielkiego

m iasta". .
Casino: „Nowoczesny Robinson".
Colosseum: ...lego ekscelencja, subjekl" i rowja

..'Pierwsza klasa".
Europa: „Uśmiech szczęścia".
F ilharm on ia : ..Pożegnanie z b ron ią  .
Hollywood': „Rótambole" i rewja.
Stylowy: „Jak ą  minie pragniesz".
Światowid: ..Noc w  Kairze".
Majestic: ..DoirrKisżdt".-

Polacy w Budapeszcie.
Wywiad z min'strem senatorem

Leonem Janta eołczyńsKim.

* i Dr ciel \ do
yńskie

który bawi! w Budapeszcie jako dele 
du po-lskiegó na uroczystościach ku czci 
Stefana, Batorego, z upizejmą prośbą o u- 
dzielenie m u wraiżeń z jego po-bytu .tamże. 
Sądzę, że prasa zachowawcza została do

skonale poinform owana o  przebiegu obchodu 
królów Batorego i Sobieskiego w Buda-pesz- 

gdyż m iała, że tak  powiem oficjalnych 
przedstawicieli w osobach Dr Beaupre, re
dak to ra  naczelnego ,.Czasu“. który razem z 
hr. Arturem  Potockim jako delegaci m iasta 
K rakow a brali udział we wszystkich uroczy
stościach.

— Nam m niej chodzi o  opis uroczystości jak 
raczej o  treść rozmów, które pan m inister, ja
ko oficjalny przedstawiciel rządu polskiego z 
pew nością przeprow adzi! z przedstawicielam i 
rządu węgierskiego.

• Rozmowy tego typu nie są  równoznaczne 
z publiczuem i' enuncjacjam i. Mogę tvlko )>o- 
wiedzieć, że prem jer Goemboes jes t jedną z 
tych osobistości o  silne j woli, jasnym  planie 
i sugestywnem  oddziaływ aniu na swój naród, 
które w  chw ilach przełomowych pow stają w 
narodach żywotnych. Nie bez przyczyny cza

Lipsk 21 września.
(Tel. wł.) Przed trybunałem  Rzeszy w Lip

sku  rozpoczął s ię  dziś proces w spraw ie poża
ru  Reichstagu. Już od wczesnych godzin -po
rannych  skoncentrow ano wokół gm achu są 
dowego silne oddziały -policji. Na długo przed 
rozpoczęciem rozpraw y .poczęły się ,w pobliżu 
gm achu zbierać grupy osób, które chciały zo
baczyć eskortow anych oskarżonych. Główne 
wejście do budynku strzeżone było przez poli
cję, k tó ra  każdą osobę poddaw ała rewizji oso
bistej- w poszukiw aniu za. bronią, oraz kon
trolowała k a rty  wstępu. Druga ścisła kon . óla 
biletów w stępu i dokumentów osobistych 
przeprow adzana była przy wejściu na główną 
salę rozpraw , w skutek czego sala zapełniała 
się bardzo  powoli. Oskarżonych przywieziono 
k are tą  policyjną w otoczeniu silne j eskorty 
policyjnej uzbrojonej w -fcałra-biuy.

Oskarżeni.
O godz. 9 wprowadzono na salę oskarżonych 

zakutych w kajdanki, k tóre zdjęto im  dopiero 
po zajęciu m iejsca na lawie oskarżonych. Na 
ławie oskarżonych zasiedli: M arinus van der 
Lubbe, la t 24-, niurarz, urodzony w Leyden w 
H olandji; b. poseł kom unistyczny do Reichs
tagu., Ernest Torgler, la t 49; powieściopisarz 
Georgi Dimiiroff, lat 51, z Radontiru w Bulga- 
rji; student Blagoi Popoff la t 30 z U rjan w  
Bułgarji i szewc W assil Taneff. la t 35 z Gew- 
gheli w Macedotrji. O godz. 9.15 wszedł na sa
lę trybunał, w itany  przez obecnych n a  sali 
pozd rowieni em hit 1 erowsk i e m .

Trybunał i  obrońcy.
Skład trybunatu  tworzy: preześ czwartego 

senatu karnego trybunału  Rzeszy Dr Buengcr 
jako przewodniczący, Goendens, F roelich i 
Lerscli jako  wotąnci, Rusch jako  referent

Dr Fuli, jako  sędzia zapasowy. Jako oskarży
ciele w ystępują nad prokurator W erner i dy
rek to r sądu krajow ego Pairislu s. Oskarżonych 
bronią z urzędu adw okaci: Seuffert — Lubbe- 
go, Dr Sack — Torglera i Teichert — trzech 
Bułgarów.

W yjaśnienia przewodniczącego.
Otwierając roz/prawę przewodniczący Dr 

Buenger zaznaczył, że ogrom wydarzenia, któ
re-.tworzy tło obecnej rozprawy wywołał we 
w szystkich krajach nam iętne dyskusje a  na
wet usiłow ano uprzedzić decyzję m iarodajne
go sądu, co jednak  dla ustawodałv®twa nie
mieckiego n ie m a-żadnego znaczenia. Rozpra
w a prow adzona będzie jawnie bez żadnych o- 
graniczeń. Co się  tyczy niedopuszczenia o- 
brońców zagranicznych, to ustawodawstwo 
niemieckie przew iduje dopuszczenie obcych 
obrońców tylko w wypadkach wyjątkowych. 
Sąd  niem iecki nie widział w tym wypadku 
potrzeby dopuszczenia obcych adwokatów, 
gdyż wychodził z założenia, że nie m iało to 
na celu służenia interesom  oskarżonych, lecz 
zmierzało do podkopania zaufania w suwe
renność sądow nictw a niemieckiego.

Akt oskarżenia.
Po odebraniu od oskarżonych generaljów 

przystąpiono do odczytania a k tu  oskarżenia, 
zaw ierającego 234 s trony  p ism a maszynowego 
i 36 alegatów. A kt oskarżenia zarzuca wszyst
kim oskarżonym  dążność do zm iany konsty
tucji Rzeszy drogą gw ałtu, oraz podpalenie 
Iteichstagu z zam iarem  wzniecenia rozru
chów. Poza tem van der Lubbe oskarżony jes t

o podpalenie urzędu opieki społecznej w 
Neu-Coęlln i ra tusza w Berlinie.

P rzesłu ch an ie Lubbego.
. Po dcz.ytaniiu aiktiu csikarżenia ijrzęwodniczą- 
cy,odczytał deklarację, w  'której van der Luibtbe 
.poiwiord'za -treść .deklaracji i oświadcza, że zło- 
•żył ją  sam orzutnie, bez niczyjej, namowy. — 
Przystąpiono następnie ‘do przesłucliania van 
d.er Lubbego. Zezna je. caj- chaoty cznie, uie pew- 
-iiie, sprzecznie, .wikła się, to  znów śm ieje sit 
bez najm niejszej przyczynty, n ą  co .przewodni
czący 'kilkakj-otnie zw-rąca l-. m u  uwagę, Czyiti 

ton -w ogóle wrażenie idjoty. Lrodizil się \y ro
k u  -1909 w  Leyden. Ojciec jego jest kupceni. 
w  Dortreclit. Za m łodu przebywał, van der 
‘Lubbe w zakładzie wychowawczyni -w Herto- 
gentoosch. W r. 1927 wyuczy! się rżemio.sla 
m urarskiego. Z atrudnienia stałego -nie m iał 
nigdy, rzekom o z  powodu lrraku pracy. W ro 
k u  1928 doznał od wapna, skaleczenia oka i od 
■tego czasu otrzy-mywal s ta lą  rentę. Pierwszy 
r.az przybył, dd Niemiec w r. 1928. Zam ierzał 
wfa« z drugim  kolegą wyruszyć w podróż 
pieszo dokoła św iata, utrzym ując się  ze sprze
daży widokówek. 'Porzuci! jednak ten zamiar, 
ponieważ nie otirzymal zezwolenia -na przekro
czenie gran icy  sowieckiej. Twierdził, że został 
na granicy sowieckiej postrzeliony, później to 
odwołał,.

Z dalszych mętnych opowiadań oskarżonego 
•wynika, że van der Lubbe w  r. 1931 wystąpił- 
z partji kom unistycznej; poniew aż nie otrzymał 
stanow iska kierowniczego. O godz. 14.30 odro
czono rozpraw ę do  ju tra.

SądiwnłEłwo jest niezależne w Miemczeiłi ?
Lipsk 21 września.

(>PAT) Podczas konferencji .prasowej w 
zw iązku z roziwczynającym się  dzisiaj proce
sem o. podpalenie Reichstagu, dyrektor sądu 
krajow ego Dr Parisius zapewnił zebranych, 
że o d  czasu objęcia władzy przez narodowych 
socjalistów niezależitość sądow uictw a nie
mieckiego jeszcze bardziej została umocniona, 
a  ■trybunał Rzeszy nigdy n ie ulegał i nie bę
dzie ulegał czynnikom postronnym . Dewizą 
jego jes t zachowanie w  całej pełni czystości 
praw a niemieckiego. Oskarżonym zarzuca się 
nietylko podpalenie R eichstagu, co w akcie 
oskarżenia nie odgryw a roli zasadniczej, lecz 
przedew szystkieni zdradę s ta n u *  inne .poważ
ne przestępstw a n a tu ry  karnej. M inister 
F ran k  zw raca się przeciwko agitacji zagrani
cznej, dom agając się od prasy sprawiedliwej 
i objektywupj oceny sprawy. - ■

Delegacja francuska do Genewy.
P aryż 21 września.

i(>PAT) W  skład delegacji francuskiej na 
nadchodzące zgromadzenie Ligi Narodów 
wchodzą: Daladier, Paul-Boncour i sen. Henri 
Bgrenger oraz trzej- zastępcy.

R n d f o .
Jubileusz Karola Szymanowskiego;

W niedzielę, dnia 24 bm. przypada 50-tą roesfnifca 
urodzin Karola SzymainOXvskiego, najzaiakomitoze- 

dziś kempozytorn polskiego; którego dzieło wy- 
ki n y w a n e  są  z wielkiiem jxiwodzeniem na wszyst
kich est radach Europy, o sta tn io  n,p;‘ R adjo W iedeń
skie; z okńzji 'U.roczyśtóśoi związanych z odsieczą 
‘W iednia, nadało  kojicert. muzyki- jiolskiej, w k tó
rym m. im., był. w ykonany koncert sknzyipcowy

i S z yma.no wski ego.
• A udycję ' w arszaw ską póprzedzd 'słowem wstęp- 
,nem  prof. Dr Zdżiślaw  Jacliim ecki; W kóiicei-cie 
weźmie udział,'sany Jubilait. który o d w a  -tiartję 

■fontepianową swej IV Symfonji. Doskonała śpię 
iwaczka ,p. Stajijslawa- Korwin-Szymąnowska od
śpiewa szereg pieśiii Szymanow-śk.ięgo, zaś znałco- 
-mita skrzypaczka Eugenja Umińska odegra p ie rw 
szy koncert skrzyiicowy lubiJata,

Niedzielna muzyka ludowa, 
lin ia  24 bńa. o godz. 14.29 wysi.-ipi przed m ikrofo

nem rozgłośni w arszaw skiej l-egjonaluy Chór Mło
dzieży z B i-lienia i odśpiewa szereg nieznanych 
pieśni m iłosnych z okolic Łowicza. Giokawe i pię
kne te pieśni wykonane liędą unisono, przyczem 
dziewczęta ś)>iewać liędą liaipi-zeniian z clilópą'-• 
kami.

Tegoż dnia o godz. 17.15 przygrywać, będzie do 
tańca -wesoła kapela ludowa Stromberga- i Kftcz.yu- 
skiego.

Radjo w Japonji.
Z jaką  chciwością Kraina- W schodniego Słońca- 

chłonie zdobycze a-ywi ii za ej i europejskiej.- niech o 
tem zaświadczy potężny wzrost, ladjofouji japoń
skiej. W roku 1925 k ra j ten posiadał ty lko  trzy roz
głośnie: były niem i Tokio, Osaka i Nagoya Roz
głośni©/te -połączyły się w roku  nasięjinym  w Z*.vią- 
zek ,.Ja|xi-n Broadcasting Association" a- jednocze
śnie Japonji przybyły radjostaeje w H iioshim;u 
Kumanio-tó. Sendai i Saporó. 11 ,ć radjoslileha- 
;zńw wynosiła wówczas 370:009. Jeszcze prze I u- 
iływem póh-ocza> od- uruchomienia, powyższych 
•ożglośni Riząd japoński, pozyskamy d la  rad.j i. po

lecił T-wu ..Japan Broadca-sting Associaiion" zbu
dować dw anaście nowych radjostaevj przekaźni
kowych, dość .słabych - copraw da — gdyż nie 
jirzewyższającycli 0.5 KW„ . lecz, zn pełn ie .wys.tar- 
czająoyoli na. potrzeby słuchaczów detektórowych 
kraju . Z eliwiflą tej osta.tniej rozlnulowy ’sieci ilość 
ra/łjosluclinczów w Japonji zaczęła s p  wznosić 
gwałtownym i skokam i, by dosięgnąć w roku bie
żącym pokaźnej cyfry 1.470.000.

Program na niedzielę 24 września.
10: T ransm isja poloWoj Mszy Ś\viętej z 'fiher- 
,iihelskiego z okazji, św ięta i p . p . I-eg. 12.05: 

Odsłonięcie pomnika poległych żołnierzy 7 p. pt 
Leg. (Tr. z Ghetona Lubelskiego). 12-.Ó.5: Poranek 

my (Ork. pod dyr: Józefa Ożimifiskiego i 
ea PerensOn). 11.90: Odczyt p. t. ..W arunki 

produkcji zwierzęcej w nadchodzącym  okresie" -  
wygi. inż. Eugenjusz W iszniewski. 1420: Koncert 
Chóru z Bochenia. 14.45: „O .sytuacji na. t ynku zbo
żowym". 15.05: Muzyka, instrum enlalna. z płyt. 
lti.Oii: Itadjotygodnik dla młodzieży, w ojir. Bruno 
Wina-wera. 16.15: .Pogawędka H enryka Ladqsza pt. 
„Dobrze się dzieje -w państw ie duńskiem  '. 16.39: 
Muzyka le k k a  z płyt. 17.99:'O dczyt p . t.: „Wrogo 
wjf> spóldzielczaśći" — wygi. p. St. Thugutt. 17.15: 
Polska m uzyka ludowa w wyk. Onk Adama Strom 
berga, 18.00 Recital śpiewaczy Anatola W roń
skiego. 19.00: Słucliowisko. 19.40: Skrzynka techni
czna. 20.00: Koncert .jx>święcony twórczości Karola 
Szymanowskiego w p ięćdziesiątą rocznicę urodzin. 
Wykon, ork. Symfoniczna pod dyr. G. Fitelberga. 
Karol Szymanowski (fort.). St. Korwiib-Szynianow- 
ska, (sopr.). Bug. Umińśkft (skrzypce'). 224)0:-S|«irt, 
22.20: „Na wesołej lwowskiej fali".

Teresa z Morawskich Stanisławowa Morawska
r. O styczhia 1870 t oku w. Luhoni, .zasnęła w  Panu, opatrzona Św. Sakramentami 14 września 

1933 roku w Goli, o czem donoszą, z prośba, o m odlitw ę'
Jurków , w rzesień 1933. (363) D z i e c i  1 W nuki'.

Przedwiośnie teatralne.
—000—

„Księciem N iezłom njm " i „Przepiórką" roz- 
»czął nasz tea tr wstępny tydzień swej p iac j 
S c S  t y to ń ,  któryby nazwać można 
atralnem  przedwiośniem. Były to te  same 
vie sztuki, którem i zespól Osterwy i
is w sezonie ubiegłym. Gzy to p o  j - j 
:oli'czuości, czy też głębsza mysi a,-tys t J ^ ' |  
i? Bo przy całej ogrom nej r?an? cy ’ •
ylu, środków artystycznych i  ś w i a t I  
lerzająca jes t analogja między 
cym istrza hiszpańskiego, a  najgłębszą ,
najdojrzalszą sztuką S tefana Zeroms leg ■ j 
łczy je przem yślana apologja satnou rę . 
•raz człowieka, k tóry d la idei wyrzek st 
etylko osobistego szczęścia, ale i podep a 
sobie sw oją „złotą sławę", najbardzmj u- 

aw nione ambicje, prawie, że sw ą lud/. '«j 
►dność. Żwom ski pisząc „Przepiórkę >> 
ipewno daleki od atm osfery „Księcia - t<- 
omnego"; a  jednak w docencie Przelęckint 
st dużo z F ernanda, a  „książę niezłomny 
patrzony w Ceutę jak w symbol idei, któ- 
j jes t w ierny do śmierci czyż nie każę chw i
ali myśleć o bohaterze „Przepiórki"? 
Konsekwencja ideowa zarówno Przełęckie- 
., jak  i Księcia Niezłomnego jest tak krań- 
wą, że chw ilami zaczynamy się prawie bun- 
wać pomimo czaru, który rozpościera nad 
imi bogaty artyzm  Słowackiego-Calderona,

zarów no jak  i liryczna głębia Żeromskiego 
(scena między Przełęckim a Simigoniową jes 
chyba jedną z ' najśw ietniejszych w literaturze 
dramatycznej świata!). Zaczynamy się' bun
tować, bo gwałt, k tóry zadają  sobie boba t e 
wio Żeromskiego i Calderona w ydaje się p ra
wie nieludzki; mówimy sobie, że jeśli Kościół 
i etyka potępiają sam obójstwo fizyczne, nie- 
dozwolonem jest chyba również i samobój
stw o m oralne, że i altru izm  winien mieć g ra 
nice pofca które posuwać się n ie wolno. Być 
może jednak, że wątpliwości te nie są uzgod
nione, gdyż w świecie gw ałtu, egoizmu i prze
mocy, którym  dziś zwłaszcza jesteśm y oto
czeni te dwa w spaniale liomniki wy8taw iot|pl 
przez w ielkich poetów bohaterstw u, ideowości 
i miłości bliźniego stapow ią odczynnik pocie
chy i pokrżęjifeoia. Fernando wolno puszcza
jący Muleja, Przelęcki ra tu jący  szczęście oso
b iste  Smugonia czyż mogą być lepsi nau
czyciele chrześcijańskiej dobroci?

Okreś tea tralnego przedwiośnia był dla ze
społu naszego teatru momentem wytężonej 
i gorączkowej pracy.

Starym  zwyczajem, tea tru  krakowskiego 
(choć w ostatnich latach uiepotrzebnie zarzu
conym) dano publiczności w ciągu jednego ty 
godnia niejako sk ró t zeszłorocznego reper-

tUDyr Osterwa zadał sobie w 4vm okresie trud 
nieladajaki. W ciągu sześciu dni. w pełnem 
przygotow aniu nowego-sezonu, zagrał o ról.

Każda z nich stanow iła ogrom ny wysiłek fi
zyczny, artystyczny, techniczny, każdą udo- 
skonalił i  wzbogacił. Toteż g ra  tego wielkiego 
artysty, analizow ana dotychczas (o ile wiem) 

-raz tylko jeden, z wielką zresztą w nikliwo
ścią przez Tadeusza Peipera (w książce „Tę
dy") w ym agałaby osobnego studjum . O w iel
kości artyzm u Osterw y świadczy choćby, że 
a n i jedna jego rola nie może nie wywi-zeć na 
praw dziw ie artystycznym  w idzu głębszego 
w rażenia; o żadnej niełatwo zapomnieć; wy
starczy  przym knąć oczy, aibyśmy je  ujrzeli 
pełne barw, świeżości i prawdy.

Obniżka cen biletów. D yrekcja podjęła re- 
fornię pożyteczną i doniosłą, a o  k tó rą  — go
dzi się przypom nieć — prow adził „Czas" w ze- 
'szłyrń roku gorącą kam panję; obniżono, wy
datn ie ceny m iejsc na galerję. Ceny m iejsc na 
galerję  zrów nały się m niej więcej, z przecięt- 
nemi wstępam i do k ina i oto wbrew twierdze
niom o  kryzysie tea tru  zapełni! on się liczną 
rzeszą pracującej inteligencji. W ten sposób 
udostępniono te a tr  lytn warstwom , które naj
bardziej go może -potrzebują i  pragnę.

Nowy reżyser. Jak  się dowiadujemy, dyrek
cji tea tru  im. Słowackiego udało się pozyskać 
na sezon obecny w spółpracę młodego uzdol
nionego reżysera, Dra W ładysław a Dobrowol
skiego. Krakowianin z. pochodzenia, był Dr 
Dobrowolski .przez la t k ilka referentem  tea- 
trnlnym  m inisterstw a W. R. i O. P.„ a następ
nie kięrow jiikiem  literackim  tea tru  m iejskie

go w Łodzi. Czytelnikom naszego pism a zna
ny jest. Dr Dobrowolski z szeregu zamieszczo
nych ostatn io  u  nas artykułów.

II'. Nat-anson.

Kromka kulturalno-artystyczna
K onkurs na „ P am iętn ik  Chłopa". Instytut 

G ospodarstwa Społecznego w W arszawie, za
m ierzając zebrać źródłowe dane o  położeniu, 
ludności m ałorolnej i bezrolnej w całej Polsce, 
ogtasz.a konkurs na .P am iętn ik  chlapa", 
zw'racając się z apelem  w tej spraw ie do lud
ności wiejskiej. I. G. S. pisze nt. in.: „Piszcie 
szczerze, od serca, tak  jakbyście opowiadali 
trosk i swoje najbliższem u przyjacielowi i ńe 
sądźcie, że to m a być jakaś statystyka, jak iś 
spis urzędowy, m ający slyżyć w przyszłości 
do obliczeń podatkowych. Nam, którzy się do 
was zw racam y, chodzi o  co innego. Nadesłane 
przez was obszerne, ’ szczere, rzetelne opisy, 
pam iętniki, opow iadania o waszem w łasnem  
życiu będę wydrukowane w w ydaniu,zbioro- 
wem i dadzą tam  wierny obraz dzisiejszego 
położenia ludzi, pracujących na roli i żyją- 
cych w wioskach polskich". Za najlepszą pra
ce wyznaczone są trzy nagrody: l-s/.a w  w y
sokości 100 zł., dwie drugie po 50 zl. i 8 trze
cich po 25 zl. P race konkursowe należy nad
syłać pod «adresem; Insty tu tu  Gospodarstwa

Społecznego w Warszawife, ilt. Czerwonego 
Krzyża 20. £ tftW

Z C Z A S O P I S M .
„Przegląd W spółczesny" na wrzesień mie

sięcznik wydaw any przez Dra S tan isław a hr. 
'Badeniego pod redakcją Dra Stanisław a tWę4- 
fciewicza wyszedł z druku i zawiera treść n a 
stępującą: Adam Krzyżanowski: „Głód w p ań 
stwie kom unistów "; Sergjttsz. Hessen; „Losy 
ideału w ychowania kom uuisiycznegó"; Motti- 
ka M. G ardner: „Polacy w powieści angiel
skiej"; Andrzej T re tiak : ..Psychoanaliza w 
twórczości 1. AL Barriego"; Karol Estreicher: 
„W izja sztuki —• i historja sztuki": August 
Gierych: „O tani kredyt długoterm inowy"; 
Karol L. Koniński: „Mickiewicz sejmowy"; 
-Marjan Henzel: „iRożbrojenie m oralne a mię
dzynarodowa w spółpraca in telek tualna" (If): 
Ju ljan  Krzyżanowski: ..Monografja o  przysło
wiach polskich"; Jan. Mierzwa: „Polski prze
kład „Górskiego W ieńca".

„T urysta i  Auto". Ukazał się pierw szy nu
m er miesięcznika poświęconegp. turystyce pod 
nazw ą „Turysta i Auto", pod redakcją K. Ń. 
Kalczyńskiego, jako oficjalny organ P. T. 
Klubu. S tarannie w ydany i bogato ilustrow a
ny Nr. ten zaw iera artyku ły  p iór: J. P iotrow 
skiego. E. Al. Schum m era, .1. Kiewmarskiej. 
Well, Pejota, M. Krynickiego, AVI. Śtępowskie- 
go i innych.

wrmtrnianyr.il
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Coraz, większe trudności w zakresie ekspor
tu wytworów produkcji roślinnej silę rzeczy 
zmuszają -polską myśl gospodarczą, do szuka
nia sposobów utrzymania aktywności bilansu 
handlowego na drodze ograniczenia importu 
takich surowców pochodzenia roślinnego, któ
rych zapotrzebowanie przez nasz rynek wew
nętrzny może być z powodzeniem pokryte dro
gą rozwoju ich rodzimej produkcji.

W myśl rozpoczętej 'jeszcze w roku ubie
głym akcji na rzecz preferencji dla surowców 
produkcji krajowej, mogących zastąpić import 
artykułów analogicznego użytku. Rada Na
czelna Organizacyj Ziemiańskich wiosną reku 
bieżącego podjęta pierwsze kroki celem zorga
nizowania producentów roślin oleistych w kra
ju na gruncie porozumienia branżowego na 
wzór istniejących już tego rodzaju porozu
mień w rolnictwie w postaci iZwiązku Stow. 
Plantatorów Buraka Cukrowego, Związku 
Wytwórców Jęczmienia Brow. ikp.

Na ankietę 'RNOZ w tej materji otrzymano 
dotychczas już 173 zgłoszenia ze wszystkich 
dzielnic Rzplitej, co reprezentuje narazie oko
ło 2o00 ha, gotowych do ujęcia w ramy Zwią
zku 'Producentów Roślin Oleistych.

Jak ważnem jest ożywienie tego odcinka 
pro u-akcji roślinnej i  skierowanie go w łoży
sko zbiorowej pracy organizacyjnej, dowodzi 
choćby fakt, iż w roku ubiegłym import „na
sion technicznych", lnu i konopi wyraził się 
cyfrą ok? 67 tys. ton, wartości przeszło zl. 18,5 
milj., co w świetle naszego wywozu żyta o 
wartości ok. zl. 39 milj, wykazuje, iż niemal 
połową tego wywozu musieliśmy pokryć wwóz 
danych surowców roślinnych przemysłowego 
użytku.

Jeżeli kosztem wywozu żyta, 'połączonego 
z ogromnemi ofiarami i dopłatami ze strony 
Skarbu, w rezultacie obciążającemi całą lud
ność, a więc i warstwy rolnicze, okupywać mu- 
simy dotychczas tak znaczny import surow
ców oleistych,, to tern samem poniekąd gnę
bimy produkcję krajową tych surowców, któ
re nie znajdując dotąd poparcia dla swego 
rozwoju z jednej strony, a z drugiej strony 
nie znajdując nabywcy, skłaniającego się ku 
zakupowi tych surowców zzewnątrz, ustępuje 
przed dążeniami rolnictwa do przerzucania się 
na wytwórczość innych roślin — w pierwszym 
rzędzie żyta, co powoduje dalszy spadek jego 
ceny na rynku wewnętrznym i zewnętrznym, 
pogarszając sytuację rolnictwa j. komplikując 
zadanie utrzymania aktywności bilansu han
dlowego.

Życie ostatnich kilku lat wykazuje już co
raz jaskrawiej, iż konkretne zadania produ
kcji rolniczej, powiązanej ze zorganizowanym 
zbytem, nie są do spełnienia w należytej mie
rze przez, organizacjo zawodcwo-rolnicze o ty
pu- społeczno-gospodarczym, nieposiadająctf 
odpowiedniego aparatu na miejscu produkcji. 
I.la całkowitej realizacji takich zadań nie
zbędne są związki producentów na gruncie po
szczególnych dziedzin wytwórczości skupione 
wokół naczelnych organizacyj zawodowo-spo- 
lecznych.

Jako dowód celowości takiego rozwiązania 
zadania należy przytoczyć wyniki już osią
gnięte przez niedawno stosunkowo istniejący, 
a powołany do życia z inicjatywy RNOZ, Zwią
zek Wytwórców Jęczmienia Browarnego na. 
drodze uszlachetnienia produkcji jęczmienia, 
których skutkiem jest osiąganie na rynku 
światowym cen o 25—75% wyższych, niż za

normalny jęczmień handlowy. Wysiłki te zna
lazły zarazem odpowiednią ocenę ze strony 
czynników miarodajnych, wyrazem czego jest 
zwyżka premji wywozowej na q ze zl. 4 na 
zł. .(!, zamiast wentylowanego rok temu pro
jektu obniżki ze zl. 4 na zl. 2. W rezultacie 
przyniesie to rolnictwu w bieżącym roku oko
ło zl. 10 milj. więcej na -wywozie jęczmienia,, 
nie mówiąc 'już o ogólnej podwyżce ceny o zł. 
2 na q na całej ilości jęczmienia, znajdującego 
się w obrocie handlowym.

Względy powyżej przytoczone prowadzą do 
wniosku, iż akcja podjęta w kierunku zorga
nizowania produkcji surowców oleistych jest 
niesłychanie na czasie i winna w jak najkrót
szym terminie doprowadzić do powołania do 
życia Związku Producentów Roślin Oleistych.

Źródła fmuszLi na akcję ii
Parę miesięcy toczyła się w prasie obszerna 

polemika na temat rządowej interwencji w rol
nictwie, jej niezbędności wobec energicznego 
protekcjonizmu innych państw oraz potrzeby 
pomnożenia źródeł dochodu na te cele. W re
zultacie odpowiednich uchwał Komitetu Eko
nomicznego 'Ministrów opracowano, między 
innenii, dwa rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej, które w najbliższych dniach zo
staną ogłoszone.

Rozporządzenie o poborze 10% dodatku do 
podatku gruntowego i przemysłowego ma 
przynieść około 10 miljonów zł., t. j. 4 miljony 
z podatku gruntowego.i 6 miljonów z podatku 
przemysłowego.

Dodatku do podatku gruntowego nie będą 
opłacać gospodarstwa drobne oraz gospodar
stwa, położone w województwach wschod
nich. 'Dodatek do podatku przemysłowego pła
cić będą przedsiębiorstwa zaliczone do pierw
szych pięciu kategoryj świadectw przemysło
wych.

Drugie rozporządzenie o ustanowieniu pań
stwowego podatku od uboju ma przynieść 12 
miljonów zł. Podatek ten wynosić będzie: 3 zł. 
od 1 sztuki dorosłej bydła rogatego, 1.50 zł. od 
nierogacizny i 0.50 zł. od cielęcia. Obliczenie 
dochodowości tego źródła jest oparte na prze
ciętnym uboju, który wynosi: bydła rogatego 
1.300.000 sztuk, cieląt 2.200.000 sztuk i niero
gacizny 4.500.000 sztuk. Do zapłaty podatku od 
uboju będą obowiązani posiadacze zwierząt 
przed ich ubojem. ‘Pobierać ten podatek będą: 
a) gminy wiejskie, o ile liczą ponad 10.000 mie
szkańców, albo też w innych wypadkach, h) 
powiatowe związki komunalne.

Ziemiaństwo dla bezrobotnych.
W  związku z tern, iż Fundusz Pracy wzo

rem lat ubiegłych 'przystępuje do akcji zimo- 
wej pomocy bezrobotnym w postaci rozdawa
nia środków żywności i że jego środki na da
ny cel są zbyt szczupłe w stosunku do potrzeb 
krańcowo zubożałych rzesz bezrobotnych, Ra
da Naczelna Organizacyj Ziemiańskich zwró
ciła się z okólnikiem do wszystkich Związków 
Ziemian o okazanie ■ pomocy przez ziemiań- 
słwo, podobnie jak w latach ubiegłych Fun
duszowi Pracy w akcji zaopatrzenia bezrobot
nych w ziemniaki na zimę.

Współdziałanie to dotyczyłoby przedewszyst- 
kiem zapewnienia oficjalnej reprezentacji 
Związków Ziemian w lokalnych Komitetach 
Funduszu celem łatwiejszego przeprowadze
nia akcji i stałeao kontaktu wzajemnego.

Poparcie materjalne dotyczyłoby uchwale-; 
nia przez wojewódzkie, względnie powiatowe 
organizacje Związków Ziemian zaofiarowania 
na rzecz bezrobotnych w granicach możliwo-
ści pewnych ilości ziemniaków, a  zarazem po- utworzenia nowego komitetu eksportowego 
czynienia ułatwień przy zakupuje ziemniaków .sliprów i pokładów. Pozatem walne zgroma- 
przez Fundusz. dzenie omówi sprawy związane z bliskiem

Duży efekt w dziedzinie poparcia usiłowań powołaniem Rady Gospodarki Drzewnej. 
Funduszu okazałoby możliwie wszechstronne II Ogólnopolskie Targi na jęczmień browar- 
wykonzystanie przez ziemian ©prawy spłaty ny. W dniach 29, 30 września i 1 października 
ziemniakami zaległych podatków. I b. -r. odbędą się w Poznaniu II ogólnopolskie

iW latach ubiegłych ziemiaństwo dobrowol-; targi na jęczmień browarny i pokaz prób jęcz- 
nie opodatkowało się tytułem ofiary na bezro-'mion browarnych," organizowane przez Zwią- 
bo-tnych z wysokości 1 q z ha przestrzeni 'zek 'Wytwórców Jęczmienia Browarnego R. P. 
uprawy ziemniaków. Ofiary z tego tytułu dały J Dokąd wywieźliśmy zboże w sierpniu r. b. 
w r. 1931/32 — 240 tys. q, a  w r. 1932/33 około W ciągu ubiegłego miesiąca wywieźliśmy za- 
110 tys. q. Wobec tego, że Fundusz Pracy roz- granicę ogółem — 208.816 q zboża. Głównym 
porządzą nikłemi środkami finansewemi, gdyż odbiorcą pszenicy był rynek niemiecki. Trans- 
■będzie mógł zakupić tylko około 700 tys. q, a porty żyta były kierowane do Belgo-Luksem- 
zaopatrzenie bezrobotnych wymagać będzie burskiej Unji Celnej — 75.500 q, Niemiec — 
ilości znacznie większych, przeto pomimo bar- 29.116 q, Danji — 24.375 i Finlandji — 19.750 q. 
dzo ciężkich warunków rolnictwa, Fundusz Rynkiem odbiorczym dla naszego 'jęczmienia 
liczyć musi w dużej mierze na ofiarność była Belgo-Luksemburska Unja Celna — 21.606 
■warstw rolniczych, oczywiście głównie więk- q, oraz Danja i Holandja. Owsa wywieźliśmy 
szej własności ziemskiej. (Zagranicę 6.420 q, do Holandji, Niemiec i Szwe-

Sprawę spłaty zaległych podatków w natu- cji.
rze reguluje ustawa z dnia 22 października Ulgi przy transakcjach makiem i gorczycą. 
1931 r. (Dz. U. R. P. Nro 99 -poz. 761), oraz in- Ministerstwo skarbu okólnikiem z dnia 15. VII. 
strukcja Ministrów Skarbu, Spraw IWewnętrz- 1933 r. wyjaśniło, iż mak i gorczyca należą do 

ych, Przemyślu i Handlu, Gpieki Społecznej, ziemiopłodów w rozumieniu art. 3 p. 14 usta-
Komunikacji oraz Rolnictwa z dnia 13 czerwca 
Tb. (Monitor Polski z dn. 21 czerwca 1933 r. 
Nro 140). Wykorzystanie możliwości spłaty za
ległych podatków ziemniakami było w latach 
poprzednich ze strony rolnictwa bardzo nikłe, 
prawdopodobnie wskutek niedostatecznego 
obznajmienia producentów z procedurą.

IWobec konieczności zakończenia akcji ziem
niaczanej najpóźniej w pierwszych dniach li
stopada, sprawa powyższa przedstawia się ja
ko pilna, dlatego też iRNOZ w odezwie swej do 
Związków Ziemian podkreśla konieczność na
tychmiastowego przystąpienia do tej akcji ze 
strony organizacyj prowincjonalnych.

Kontrola izb rolniczych 
nad gospodarstwem leśnem.

(w) Związek Izb i Organizacyj Rolniczych 
opracował, jak się dowiadujemy, i złożył w 
Min. Rolnictwa 'projekt -rozporządzenia, mocą 
którego ochrona lasów, nie należących do 
Państwa, powierzona byłaby izbom rolniczym 
—- zgodnie z rozporządzeniem ‘Prezydenta 
Rzplitej z dnia 24 qzerwca 1927 r.

‘W myśl tego projektu właściciele lasów, 
z chwilą otrzymania od właściwej terytorial
nie izby rolniczej zaświadczenia stwierdzają
cego, że gospodarstwa leśne w  ich lasach po- 
-zostają pod kontrolą izby, wolni będą od obo
wiązku przedstawiania władzom administra
cyjnym planów gospodarstwa leśnego.

Kontrola izby rolniczej nad gospodarstwem 
leśnem polegać ma na  sprawowaniu bezpo
średniego nadzoru nad tein gospodarstwem. 
Przedstawiciele izby rolniczej będą mieli zaw
sze prawo wstępu do lasu, pozostającego pod 
kontrolą izby, oraz prawo żądania przedsta
wienia sobie wszelkich potrzebnych •dokumen
tów.

J7s£sr-®»Baa&ŁSB..
P O L S K A .

Przed rozpoczęciem konferencji dr:

W  dniu 26 hm. odhędżia się walne iloroezne 
zgromadzenie delegatów organizacyj, wcho
dzących w skład. Rady Naczelnej ewiązków 
drzewnych oraz obu komitetów eksportowych, 
a  więc papierów i materjalów tartych. Obrady 
zgromadzenia będą miały charakter informa
cyjny przed rozpoczęciem konferencji. Porzą
dek dzienny przewiduje dyskusję nad spraw

wy o państw, podatku przemysłowym, a  więc 
transakcje kupna-sprzedaży, dokonywane nie
mi na giełdach krajowych, a  udowodnione 
prawidłowemi księgami handlowemi i karta
mi umów giełdowych, spisanemi przez przy
sięgłych maklerów — są wolne od podatku 
od obrotu.

Z A G R A N IC A .
Niepewna sytuacja na rynkach bekonowych.

Według wiadomości, otrzymanych z Londynu 
przez organizacjo przemysłu bekonowego, ca
ły handel (brytyjski pozostaje -pod wrażeniem 
znacznego zmniejszenia przez rząd w Anglji, 
począwszy od 15 b. ni., kontyngentu przywozu 
bekonów. W  związku z tern panuje stan nie
pewności co do kształtowania się cen w naj
bliższym czasie, zwłaszcza wobec spodziewa
nego nadejścia z Kanady do Anglji większych 
transportów bekonów. Giełda londyńska w dn. 
15 bm. notowała za centnar bekonu w szylin
gach polski — 74 do 79, duński — 85 do 88, ho
lenderski — 79 do 84, estoński — 61 do 82, ło
tewski — 80 do 81, litewski — 74 do 79 i szwe
dzki — 83 do 85. ‘W tygodniu ubiegłym wysia
no do Anglji z Polski ogółem 916.603 klg. be
konów w porównaniu do 903.561 klg. wysia
nych w tygodniu poprzednim. Szynek peklo
wanych w tygodniu ubiegłym wysiano 71.168 
klg., w tygodniu poprzednim natomiast 86.153 
klg. Według notowań fieldy londyńskiej, ceny 
■polskich szynek peklowanych kształtowały się 
w Anglji w  ciągu tygodnia ubiegłego od 68 do 
70 szyi, iza centnar.

Poprawa na rynkach jajczarskich. Ogólna 
sytuacja na rynkach jajczarskich w końcu 
sierpnia uległa znacznej poprawie. We Fran
cji pod wpływem małych dowozów ceny 
kszałtowaly się mocno i wszystkie gatunki 
jaj cieszyły się dobrym popytem. W pierw
szych dniach sierpnia ogłoszone zostały dekre- l 
ty, wprowadzające obowiązek 'znakowania' 
przy imporcie do Francji: masła, jaj, owoców 
i miodu według krajów pochodzenia. Rozpo
rządzenie powyższe będące dalszym objawem 
reglamentacji handlu zagranicznego, wejdzie 
w życie dnia 9 października r. b.

Wartość czeskosłowackiej produkcji rolni
czej. Wartość czeskosłowackiej produkcji rol

niczej obliczają na 22 miliardy kor. czeskich 
(około 6 miljardów -zl.), -przyczem istnieje nie
mal równowaga między produkcją roślinną i 
hodowlaną, Gala wytwórczość rolnicza jest 
nastawiona na rynek wewnętrzny, co zresztą, 
tłómaczy się faktem, że tylko 40% ludności 
Czechosłowacji trudni się rolnictwem i ma 
Odbiorców w 60% pozostałej ludności, czyli 
odwrotnie niż w Polsce, gdzie jest 70% rolni
ków.

Holandja zmniejsza celowo trzodę chlewną.
Na skutek trudności w  eksporcie trzody chlew
nej tak słoninowej, jak i bekonowej, Holandja. 
przeprowadziła przy j»oinocy odpowiedniej 
organizacji zmniejszenie pogłowia trzody 
chlewnej. Zmniejszenie to  w okresie od 1 wrze
śnia 1932 r. do 15 czerwca 1933 r. wyniosi-i 
23%, przyczem było największe przy nierpga- 
ciżnie wagi powyżej 100 kg. i wagi od 60 dn 
100 kg. Szczególnie ważnem jest zmniejszenie 
ilości macio-r z 264.794 na 234.776 sztuk.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 21 września 19SS r.

D e w iz y :  Belgjs 124-80,125-11,124 49, Gdańsk 173 70. 
17413, 173-27. Holandja 360 95, 361 85. 360 65, Londyn 
27-79, 27 94, 27-64, Nowy York 6 63 5’92, 5 64, Nowy 
York tfilefcr. 6-89, 5 93, 6 85, Pary* 36 01, 35‘1'J, 84-92, 
Praga 26 51, 26 57, 26 45 Sztokholm 143 (5,144-50, 143 —., 
Szwajcaria 17336, 173 78, 172 92, Włochy 4709, 47 32. 
46-86, Berlin w ohr. pryw. 213 55. Tenćencja mocniejsza 
przeweżnie.

A k c je :  Bank Polski 79-60, Tendencja słabsza.
P o t y c z k i  i p a p i e r  t w a r t o i  c i o w e &>/„ kon- 

wersyjna 51-b0, 6% kolejowa «4’—, . ( ' ; ,  stabilizacyjna 
61-25, 50-76, 10% kolejowa 102—.

Dolar w obr. pryw. gudz. 12-30 — 5 80.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, dolarowa —•—< 

dillonowska 71-50, stabilizacyjna 79 25, warszawska 45 60 
śląska —

G ie łd a  Z flryo b ’ t a i  (PAT) Paryż 20-20'/,, Londyn 
16 08, Nowy York 3 38, Belgja 7 2 Włochy 27-12 o, 
Hiszpanja’ 43-15, Holandja 208 22-5, Berlin 12315, Wiedeń 
72 64 noty Ł6 75, Sztokholm 82-90, Oslo 80-80, Bop-n- 
haga 71-80 Sofja — , Praga 15-30-5, W arszaw a 57-70, 
Biało gród 7-—, Ateny 2 94, Konstantynopol 2 45, Buka
reszt 3-08 Helsingfors 7 06 Japonja — —.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 21 września 1933 r.

Dziś notowano za 109 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: —_żvto 
stand. 1.14-25—J4 76, pszenica nowa jednolita 22 00—22 50, 
pszenica nowa zbierana 21 00 -22-00 owies jednol. 16-00— 
16-50, owies zbier. 14-50—16-00. jęczmień na kaszę 14-60 — 
16-00, jęczmień browarniany 16-50—16 00, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 21 bO — 
2300, groch Victoria z workiem 2400 —27 00 wyka 
DO-00 —' 00-1.0, peluszka 00-00 — C000, łubin niebieski 
00-00—00 00, łubin żółty 0000— 0 00. rzepak zimowy 
37 00—39 00, rzepik zimowy 37-00—39 00, rzepik letui 
37-00-3900, koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 40 00—45-00, mąka pszenna gat. f nowa 
37-00—40-00, maka pszenna II. po luksusów. 34 00—37 (10, 
maku pszenna gat. UL pośrednia nowa 20 00—25 00, 
mącą żytnia pyU. 25 00—27-00 żytnia jazowa i sitkowa 
19 00—21-00, otręby pszenne 9-00 — 9-50, żytnie 7‘50—
8- 50, k-chy lniane 16-t'O — 16-50, kuchy rzepakowe 
13 00—13 50. kuebv słonecznik 16-60—17-00, Seradel- uie 
uotownaa, mak 5000—6000

KURSA OIELDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ć ,  20 września 1933 r. 

Ceny oijentacyjne .
Żyto 14 50—14-75. pszenica nowa zdatna do przemiału 

19-76—20 25, jęrzmień browarowy 16 00—17-00. jęczn.1- n 
691 g/1 la-00—14-60, jęczmień 684 g/l 13'00— 14-iH), owu-s 
13-25—13 50,maks żytnia 65% wł. work.22-25-22-50, mąka 
pszenna 65% wł.worka 3 J 50 -35 50. otręoy żytnie 8 6 0 -
9- CO, pszenne 8 50-9-00. pszenne (grube) 9-fiO-10 00 rr«-

I. _____  „Km. UC.fi/l r-mruk 7imnW« 3M'OO--- 40 (
gorczyca 38-00-40-00, wyka latoś 
00-00-00 00, groch Viktorjr I9-™
2200—25 09. ziemniaki fabryci..- — —  .
niebieski bfOO-6tiCO Słoma pszenna tuzem /  -j— 1 ’ l’> 
pszenna prasowana 1-76-2 00,, żytnia tuzem V25--’ r• , 
żytnia prasowana 1 75—200, owsiana luzem V25 * i-i 
owsiana prasowana 1 76-2-09, jęczmtwma luzem 1 2 o -  
1-50 jęczmienna prasowana f 7 o — 2-('0, siano zwytłe 
losem 5 25—6 76. zwyk-e prasowana 5 7 5 -6  2o, siano 
naduoteekie luzem b 7 5 -6  25, nadnoteckie prasowane 
#•76-7-25.

Ogólne usposobienie spokojne.

23-00, groch Folgera

Pfo§ffl w organizacji produkcji.
Z dyskusji nad zagadnieniem ziemniaczanem.

Zażarta walka pomiędzy szeregiem państw 
o rynki zbytu dla nadwyżek ©wej produkcji 
rolniezej łącznie ze efalym wzrostem au-tar- 
kizniu w .państwach iniporterskich 'jest powo
dem, iż nasz eksport wyliworów pochodzenia 
■roślinnego i zwierzęcego staje się -coraz Irudr- 
niejsay, conaz nnńiej daje dochodu d-la gospo
darstwa -narodowego i coraz większych wy
maga ©ubwemcyj ze strony -państwa.

W Łych waru-i.k-ach -zadanie -utrzymania ak
tywności -bilansu handlowego, koniecznej: dla 
pokrywania naszych .zewnętrznych 'zobowią
zań płatniczych, a opicr-ających ©ię dotych
czas w.głównej mierze n a  pozycji wywozu 
produktów rolnictwa, musi silą rzeczy szu
kać rozwiązania d-1'a siebie na innej jeszcze 
drodze poza forsowaniem eksportu — a mia
nowicie na drodze racjonalnego ograniczenia 
importu. Na gruncie -tych idążeń myśli gospo
darczej' zaipoczątkowana została już -w roku 
ub. akcja r.a rzecz 'preferencyj dla krajowyicb 
sui-owcóty roślinnych i zwierzęcych, -przez 
rozwój produkcji których dałoby się w har- 
dżo szerokiej mierze' ograniczyć import arty
kułów ana-lc^icznego użytku. Wyzyskanie 
tych możliwości idzie w kierunku rozwoju 
produkcji lnu, roślin ole’stych i hodowli owiec 
celem zastąpienia impertu surowców włó
kienniczych, wełny, roślin cleietych i tłusz
czów roślinnych egzotycznego pochodzenia.

Dalsza ewolucja myśli gospodarczej- na tej 
drodze musi mieć na w idoku pogłębienie po
jemności -ryn'k.u wewnętrznego na te artykuły 
rolnicze, przez .produkcję których imoże-my so
bie bądź ułatwić ograniczenie produkcji' ta
kich ziemiopłodów, 'których eksport jest naj
trudniejszy i największych wymaga ze ©trony 
państwa świadczeń, -na rzecz -rozszerzeń;-a za
razem produkcji ziemio-plodów cepniej.s-zych 
i łatwiejszy znajdujący -zibyt na rynkp świa
towym, bądź -też zwolnić do wywozu te arty
kuły pochodzenia przemysłowego, których o- 
hecny zbyt głównie n a  rynku wewnętrznym 
możemy -przetworami rolniczego pochodzenia, 
uszl-achetnionetni przez przerób techniczny, 
zastąpić.

Tutaj na. plan pierwszy wysuwa się zagad- 
nienio ziemniaczane. ‘

Racjonalnego rozwiązania tego zagadnienia 
rolnictwo nasze domaga się już od- łat kilku

coraz natarczywiej; dopiero how?ein przez je
go uregulowanie produkcja rolnicza zdobędzie 
warunki odpowiedniego nastawienia się do 
kształtującej ©:ę obecnie konju-nktury świa
towej.

W szeregu roślin okopowych, stanowiących, 
-jak -wiadamo powszechnie — kręgosłup rotacji 
'Plodoizmdennej, uprawa ziemniaka zajmuje 
przodujące miejsce ze względu na niewyma- 
galność jego co do jakości i warunków fizy
kalnych -gleby.

Dzięki tym warunkom, dla których tyiko na 
•glebach ‘z 'natury -bogatych ziemniak, może w 
roli rośliny ckopcwej być zastąpionym przez 
■burak cukrowy, czy nasiona techniczne, ja k ; 
również dzięki -temu, że ziemniak -jest w ta-1 
-kiej samej -mierze artykułem -pastewnym dla 
inwentarza domowego, ile artykułem jadał-; 
nym dla najszerszych warstw -ludności i za-' 
razem surowcem -technicznym dla -różnorodnej 
gałęzi przemysłu ziemniaczanego, uprawa 
ziemniaka zajmuje sobą teren ckcl-o 2.7 milj. 
ha w stosunku do 18 mjij. ha ogólnej- prze
strzeni użytków rolnych w Polsce.

Z przeciętnego zbioru, wynoszącego o-kolo 
28 ’milj. ton. tylko około 3 milj. ton ©tanowi 
przedmiot chrotu handlowego na rynku, z cze
go okoio 83% przypada na produkcję większej 
własności ziemskiej.

Olbrzymia zatem większość zbioru znajduje 
zużytkowanie i.o. -pc-trzeby wc-wnęti-zne gospo
darstwa rć-lnego. głównie u drobnej własności 
rolnej, bądź na wyżyw renie ludncści. 'bądź też 
na -paszę dla inwentarza.

Niemożność wykluczenia -ziemniaka z rota
cji plodoz-mięn-nej, jako rośliny okopo-wej. bez 
uprawy której nie może być mowy o zacho
waniu czystości i t-prawności roli uprawnej, 
o  u-trzyina-niu gleby -na normalnym jwziomie 
wydajności-, a temibard-z.iej o  możliwości szyb
kiego jej podniesienia, gdy warunki koniun
kturalne cikażę się po temu- p-rzyjazne, spra
wia, iż nawet w warunkach- -ohecec; zupełnej 
bezxlochodowości -produkcji ziemn.-aka i><>- 
wier-zęhińa jego uprawy nietyl'io n ie kurczy 
-się, ale nawet w ciągu 3^cb lat ostatnich, w 
miarę zmn'ie/szania -się terenu uprawy .,:ura- 
ków cukrowych i niodorozweju -produkcji na
sion technicznych, wzrasta.

W  narzio stw-erzenia wa-rurków stałej opła
calności .rbylu zieir.n akńw, u;.i;: Ait icli z ła
twością może być w Polsce zinwciie rozs-ze- 
rzona. Musiałoby to rozszerzenie odbyć się ko
sztem ograniczenia przedewszysikiein prze
strzeni zasiewu żyta, -którego eksport wymaga 
największych ze strony państwa świadczeń.

Wyd-i roL. rowsz. Br. wtd.

najmniejszy -daje stosunkowo efekt we wpły
wie -walut zagranicznych, a każdy większy 
wywóz wywołuje n a  rynku światowym spa
dek cen, wobec tego, że światowy obrót żytem 
jest 'bardzo niewielki wogóle, spadek cen zaś 
żyta n a  rynku swiatmvyim, gdzie jest ono wy
łącznie artykułem pastewnym, pociąga za so
bą w pewnej mierze depresję cen jęczmienia 
i owsa.

Rewizja kierunku 'naszej produkcji zbożo
wej w świetle kształtującej się w ostatnich 
latach światowej konjun-ktury, zda je się być 
wogóle sprawą dojrzałą do bardzo 'poważnego, 
zastanowienia się.

W światowym eksporcie żyta eksport -na
szego żyta wynosi około 30%, jęczmienia ok. 
5%, owsa ok. 1—2% i  'pszenicy niespełna 1%.

Od lat 3-cli ceny jęczmienia i owsa kształ
tują się n a  -rynku światowym znacznie wyżej', 
niż ceny żyta.

Zwiększenie eksportu -jęczmienia i owsa 
(kosztem zmniejszenia wywozu żyta) nie ode
grałoby wpływu wybitnego n a  -kształtowanie 
się cen tych Zbóż n a  rynku światowym, a w 
rezultacie za każdą -tonę wywiezioną dałoby 

!nam  więcej walut, -niż przy wywozie żyta. Nie
wątpliwie też większy wywóz jęczmienia i ow
sa przy ograniczeniu przestrzeni uprawy żyta 
musiałby wywołać szersze zużycie na ryjik-u 
wewnętrznym żyta, wpływając na zwyżkę je
go cen -bez potrzeby kosztownego dokładania 
do jego eksportu.

Oczj-wiście takie przestawienie produkcji 
zbożowej mogłoby (być jedynie do urzeczywist
nienia przy warunkach sprzyjających rozsze
rzeniu produkcji w myśl założeń preferencji 
1-olni-czej, oraz dotychczasowej przestrzeni -u- 
prawy ziemniaków.

Niestety, ani o rozszerzeniu produkcji ziem
niaczanej, ani nawet o przywróceniu jej opła
calności -nie można marzyć dopójy, dopóki' 
się nie zmieni dla rolnictwa kc-njunkturei 
iprzerob-u zienuiiaków na cele techniczno-prze- 
■mysłowe na rynku wewnętrznym na eksport 
bowiem ziemniaków w dużych ilościach i po 
opłacalnej cenie możemy liczyć -tylko w la
tach wyjątkowego ich niedoboru w krajach 
importcrskich.

Konjunktura przerobu ziemniaków na cele 
.tecbnicżnc-jp-rzemyslcwe. przedstawia się od 
szeregu lat coraz fatalniej — szczególnie w za
kresie produkcji gorzelniczej.

I Ilustrują to dosadnie poniżej przedstawione 
dane statystyczne -produkcji spirytusu w go
rzelniach rolniczych w Polsce w  tys. litrów  

lav -zestawieniu z rozmiarem produkcji przed

Odbita ar drakaral „Czain“ w Krakowie, pod zarządom Leopolda Wójcika. ........................... , Kalaktoz Bdpewledzlalay: Władysław Szydłowski.

wojennej: 1913/14 — 253.G00, 1929,30 — 82.952, 
1930/31 — 00.030, 1931/32 — 39.318, 1932/33 ok. 
22.000.

Ustalany rok rocznie przez P. M. S. prze
ciętny na 1 -gorzelnię kontyngent zakupu spi
rytusu od gorzelni rolniczych spada ro-k rocz
nie począwszy od. 1929,30 r. jak to widzimy 
z poniższego zestawienia: 1929/30 — 430 hi., 
1930)31 — 400 bl., 1931/32 — 270 hl„ 1932/33 — 
153 hl.

Nie lepiej -przedstawia się sprawa przerobu 
ziemniaków -na inne cele przemysłowe, jak 
mączka ziemn., krochmal, płatki suszone it-p., 
gdzie wskutek fatalnej konjunktury zbytu na 
rynku zewnętrznjm, ma miejsce stały spadek 
produkcji..

Zastcsc-waniie -spirytusu skażonego 'do celów 
opatowo-oświet-leniowych wj"nosi!o na zie
miach polskich przed wojną od 250—300 tys. 
lii. Dziś zbyt spirytusu skażonego -nie przekra
cza, zda je się, 75 -tys. hl. wskutek złego gatun
ku deatóituratu, .niewspółmiernie w stosunku 
do nafty -wysokiej ceny, jak samego denatura
tu , tak i środków skażających, -wTeszcie wsku
tek -utrudnień przy -nabywaniu spirytusu ska
żonego, zwłaszcza na prowincji.

-W -jw-rówmaniu -do skali zużytkowania przez 
-państwa za-chodńie spirytusu »na cel'e przemy- 
slowo-t-cchniczne, 'pozostaliśmy za temi pań
stwami znacznie -w tyle.

Przyczyn nie zmniejszenia się, a nawet zwię
kszenia ijn-odukcji spirytusu w niektórych 
państwach należy szukać jedynie w sprawie 
zużytkowania spirytusu n a  cele przemyslowo- 
techniczne, gló-wnie w charakterze środka na
pędowego i we wprowadzeniu ustawowego 
przymusu stosowania mieszanki sp.rytusowo- 
benzynowej w automobil izmie.

Można z całą -pewnością -pozwolić sobie na 
twierdzenie, iż przemysł naftowy w Polsce w 
swej obronie przeciw wprowadzeniu u  nas u- 
stawowego przymusu stosowania mieszanek 
spirytusowych dla celów napędowych znalazł 
nieoczekiwanego sojusznika- w kryzysie gospo
darczym. Gdyby bowiem nie kryzys, gdyby w 
dodat-ku nie koncepcja funduszu drogowego, 
która zawiodła co do oczekiwanych stąd wpły
wów. a natomiast podcięła automobilizm, 
w cale w dodatku nie przysparzając przewozów 
kolejom żelaznym, -to rok bieżący byłby nieza
wodnie rokiem, w którym -Polska zmuszona 
by już była do wejścia na drogę importu 'ben
zyny. Jakkolwiek bowiem produkcja benzyny 
u nas wskutek wprowadzenia t. zw. metody 
eracking'owej wzrosła -w okresie 1925—1930 r. 
o 50%, minio stałego spadku wydajności źró

deł -ropodajnych, -to jednocześnie w tymże 
czasie zużycie -benzyny i«j>:l-niosło s:ę 
300%. a eksport od 1928 do 1930 r. spadl o o0/«, 
podnosząc się znowu dopiero w r. 1931 po 
wprowadzeniu funduszu drogowego. Ilustrują 
ten stan rzeczy cyfry poniższe produkcji, zu-
życia i

•rok:
1924

eksportu benzyny:
produkcja: i 

94.531 ton 17.8-Ó ton
1925 106.312 .. —
1926 1112284 .. 33.883 .. —
1927 118.077 ., 50.4(53 .. —
1928 128 600 .. 69.405 61.758
1929 136.227 .. 89.590 „ 43.930
1930 1-50.200 „ 98.137 ., 40.984
1931 144.211 „ 83 -509 „ 70.524
1932 132.000 „ 71.000 „ (51.000
Upadek automcbilizmu -jest zjawiskiem, wy- 

magającem zwrócenia na -niego bacznej uwagi 
nietylko z punktu widzenia gospodarczego, ale 
wr większej jeszcze mierze ze strony potrzeb 
obrony państwa w świetle faktu coraz wię
kszej motoryzacji współczesnej erm-ji. Polska, 
leżąca między dwoma potężnemi państwami, 
z których jedno pala stale żądzą odwetu i za
boru na wypaddk -potrzeby obrony granic musi 
liczyć -jedyni© na własne środki i surowce- 
Ten wzgląd 'nakazuje zawczasu przygotować 
sobie inne źródła energ-ji napędów-ej z siecią 
jej produkcji, roizrzuoną po całym kraju -w -po
staci gorzelń rolniczych i składów z mieszan
ką spirytusową.

■Wszelkie dane przemawiają za tern, i i  w 
najbliższej już przyszłości dla utrzymania ak
tywności -bilansu -hand-lowego 'będziemy zmu
szeni zreformować nasz eksport wytworów po
chodzenia roślinnego, wycofując zeń żyto na 
rzecz zwiększenia wywozu innych zbóż J'ak 
jęczmień, owies i strączkow e. Może się to  od
być jednak jedynie w ramach rozszerzenia, 
uprawy ziemniaków', po -których w rotacji plo- 
dozmien-nej dane zboża -jare są  płodem na
stępczym.

Kluczem do takiej reorganizacji produkcji 
rolniczej jest właściwe rozwiązanie -zagadnie
nia ziemniaczanego.

■W -nie mniejszej mierze będzie ono czynnikienł 
do podtrzymania egzystencji rolnictwa^ Na tej 
egzystencji zaś opiera eią budżet państwa — 
od -zdolności płatniczej rolnictwa w zakresie 
podatków -bezpośrednieh, a jeszcze -bardziej od 
jego zdolności -nabywczej, jako najliczebniej- 
szego -płatnika podatków pośrednich zależy 
lównowaga tego budżetu i byt przemysłu.

UC.fi/l
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